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Pochód żałobny 


Zwłoki Daszyńskiego 
w Krakowie 


Trumnę ze zwłokami Ignacego 
Daszyńskiego złożono w ponie- 
działek w sali kolumnowej Domu 
Górników w Krakowie. Cała sala 
wybitą została kirem. 

Nad trumną zawisł czerwony 
sztandar P. P. S. 

Przy trumnie pełnią straż czer- 
woni harcerze. 

Zwłoki Zmarłego wystawione 
będą na widok publiczny do dziś 
do godz. 12-tej w poł. 

O tej godzinie syreny wszyst- 
kich fabryk Krakowa dadzą znak 
porzucenia pracy. Zaczną się for- 
mować pochody robotnicze z po- 
szczególnych dzielnic miasta — 
które podążą przed Dom Górników 

Kondukt pogrzebowy wyruszy o 
godz. 14-tej sprzed Domu Górni- 
ków i podąży następującą trasą. 

TRASA ORSZAKU. 

Ul. Zwierzyniecka — Francisz- 
kańska — Grodzka — Rynek Głó- 
wny — plac Mariacki — Mały Ry 
nek — Sienna — Potockiego-—Lu- 
bicz — Rakowicka — na Stary 
cmentarz. 

PRZEMÓWIENIA. 

Przemówienia wygłoszone będą 
w Domu Górników, pod Ratuszem 
pod pomnikiem Mickiewicza oraz 
przy bramie cmentarnej. 

t 


Zgłoszone zostały pociągi spe- 
cjalne: z Warszawy, Łodzi, Rado 
mia, Skawiny, Bielska, Tarnowa; 
Bochni, Górnego Śląska, Borysła- 
wia, z miejscowości Zagłębia Dąb 
rowskiego i t. p. 

Przybędzie pieszo załoga kopal- | 
ni soli w Wieliczce, masowo sta- 
wią się chłopi z gmin podkrakow- 
skich. 

RODZINA. 

Na pogrzeb przybyła do Krako- 
wa Wdowa po Ignacym Daszyń- 
skim, tow. Celina Daszyńska, $y- 
nowie tow. tow.: Stefan, Feliks, 
Jan i Janowa Daszyńscy oraz cór 
ki tow. tow. Hanna i Halina Da- 
szyńskie. 

** 

Ministerium Komunikacji udzie- 

liło zniżek kolejowych dla Osób, 


Niech dziś o g. 14 punktualnie, w chwili, 
sprzed Domu Górników w Krakowie wślad za trumną Ignacego Daszyńskiego, 
usianie w całej Polsce wszelka praca na przeciąg 5 minut 
na znak żałoby powszechnej mas pracujących. 


Osoby te opłacają bilet normal- 
ny przy wyjeżdzie 
Na stacji Kraków jednak nie odda 


do Krakowa. 


o godzinie 2 po południu. 


Z ostatnich miesięcy Życia 


ignacy Daszyński w Bystrej 


udających się na pogrzeb Ignace- | mym biletem powrócić do miejsca | nym, ul. Lubicz 4 (naprzeciw dwor 
go Daszyńskiego do Krakowa — zamieszkania. ca). : 


(poza pociągami ulgowymi). Informacje dla przyjezdnych Aot AME. SESE ONTE REOR 


do Krakowa Dziś, w dniu pogrzebu IGNA- 
PUNKT ZBORNY A DELEGA= | CEGO DASZYŃSKIEGO, łą- 
ją go, lecz po ostemplowaniu na CYJ ZAMIEJSCOWYCH. ; 

ul. Dunajewskiego Nr. 5, gdzie bę |w administracji „Naprzodu“, Du- BĘ re yev 3 a 
dzie dyżurował urzędnik kolejowy | najewskiego 5 (parter na prawo). z Jego Malzonką 
i przedstawiciele komitetu pogrze- PUNKT WYŻYWIENIA. TOW. CELINĄ DASZYŃSKĄ. 
bowego, będą mogli za tym Sa-'w Polskim Związku Turystycz- Z JEGO SYNAMI I CÓRKAMI. 


gdy pochód żałobny wyruszy 


Dziś zwłoki Ignacego Daszyńskiego 


spoczną w Ziemi Krakowskiej 
wyruszy sprzed Domu Górników w Krakowie przy Al. Krasińskiego 16 


głowa Międzynarodówki 


Wstrząśnięci głęboko zgo- 
nem IGNACEGO  DASZYŃ- 
SKIEGO, pioniera ruchu robot- 
niczego i obrońcy demokracji 
w Polsce, zapewniamy klasę ro- 
botniczą polską o współczuciu 
gorącym Socjalizmu międzyna- 
rodowego i naszej solidarności 
płomiennej z Waszą walką o 
Wolność. 

ZA MIĘDZYNARODÓWKĘ 
SOCJALISTYCZNĄ 

De Brouckère, przewodniczący, 

Fr. Adler, sekretarz. j 


Hold proletariati 


Krakowa 


Na uroczystym posiedzeniu 
OKR. PPS. w Krakowie uchwa- 
lono: 

1) Krakowska organizacja 
P. P. S. przyjmuje nazwę im. 
Ignacego Daszyńskiego; 

2) W Krakowie wybudowany 
zostanie Dom Robotniczy im. 
Ignacego Daszyńskiego; 

3) Klasa robotnicza Krakowa 
wystawi Ignacemu Daszyńskie- 
mu pomnik w mieście Krako- 
Wolności, 


Qd Stronnictwa Ludowego 


Wstrząśnięci głęboko wiado- 
mością o śmierci ś. p. Ignacego 
Daszyńskiego, przesyłamy Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej, 
imieniem całego Stronnictwa 
Ludowego, wyrazy serdeczne- 
go współczucia. Narówni z 
Wami odczuwamy głęboki żal z 
powodu odejścia Tego, który 
przez całe swe życie był nieu- 
giętym szermierzem Prawa i 
ności. 

Stronnictwo Ludowe weźmie 
przez specjalną swą delegację 
udział w pogrzebie ś. p. Zmar- 


łego. 
MACIEJ RATAJ, 
rzewodniczący. 
JÓZEF GRUDZIŃSKI, 
sekretarz. 


wódz Socjalizmu polskiego, nadzieja i duma mas pracujących kraju 
zgasł w nocy z 30 na 31 października 


po życiu pełnym trudów i walk nieprzerwanych. 


katy, zwłoki Jego spoczną w tej Ziemi Krakowskiej, której oddał lata swojej 
młodo 


W dniu pogrzebu słowa hołdu i wdzięczności składają pamięci Ignacego 
Daszyńskiego 
- imieniem Świata Pracy całej Polski 


RADA NACZELNA i CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 
| POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 
pa o m m ww ZAWODOWYCH w POLSCE 


WIELKIEMU NAUCZYCIELOWI 
KLASY ROBOTNICZEJ 


TWÓRCY T.U.R. 
KOCHANEMU TOWARZYSZOWI 


IGNACEMU 


JASZYŃSKIEMU 


CZEŚĆ i HOŁD składa 


TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO—zaRząo czówny | 


F 
ma 


CEA Str. 5 


IGNACY 


DASZYŃSKI 


Trybun Ludu Pracującego 


Twórca polskiego masowego ruchu 
socjalistycznego 


jj Wielki i nieustraszony bojownik 

o wyzwolenie klasy pracującej 
i o Niepodległość Polski 

| zmarł 31 października 1936 r. 

| 

| Cześć Jego Wielkiej i Świetlanej pamięci! 


ZARZĄD GŁÓWNY Z. Z.K. 


Str. 4 


Pamięci Ignacego Daszyńskiego 


Oracz i siewca... Ignacy Daszyński 


1866 — 1936 


Na całym szlaku swego piękne- 
go życia — DASZYŃSKI, gdy bu- 
uświadamiał i organizował 
wydziedziczone masy robotnicze, 
przepajał je poczuciem godności i 


polityk 


dził, 


wiary w swe własne siły. 

Ten wielki mąż stanu, 
na miarę europćjską, budował no- 
we życie proletariatu na trwałych 
podstawach. W tym leżała jego hi 
storyczna rola w dziejach ruchu 
robotniczego i Polski. Dla zdoby- 
cia Niepodległości przygotował 
kadry, a Wolnej Polsce przygoto- 
wywał klasę robotniczą świadomą 


swych PRAW, ALE I OBOWIĄZ- 
KÓW. 
„SAME OBOWIĄZKI BEZ 


PRAW — TWORZĄ NIEWOLNI- 
KÓW, A SAME PRAWA BEZ 0. 
BOWIĄZKÓW PASORZY- 


TÓW" — pouczał nas — młode 


pokolenie jeszcze przed 30 laty, 

To hasło przyświeca Daszyńskie 
miu w całej Jego przeszło półwieko 
wej ofiarnej działalności politycz- 
nej i poeni. 


IGNACY DARET — jako 
WIELKI NAUCZYCIEL I WYCHO 
WAWCA PROLETARIATU — to 
wspaniała, złota kartka jego ży- 
wota. Wstrząsająca tragedia, r0- 


kuli zamachowca, powoduje u Da- 

szyńskiego silną reakcję. Na prze- 

jawy zdziczenia i ciemnoty i dema 

gogii — odpowiada stworzenietn... 
uńiwersytetu robotniczego, aby 

„wyzwolić robotników ż ciemno. 

ty, tej siostrzycy słabości i niewo- 

li duchowej“, Głosi, że... „walka o 

wyzwolenie klasy robotniczej musi 

być przeniknięta świadomością jej 

Praw i obowiązków..." 

zonemu przez siebie ko- 
chanemu TUR-owi DASZYŃSKI 
wytycza drogi, kieruje nim osobi- 
ście. I jako testament swój zosta- 
wia nam słowa z przed 14-tu laty 
z Okazji I Zjazdu TUR: 
„Klasa robotnicza bez oświaty 

wie zdobędzie żadnego wpływu w 
społeczeństwie; mie utrzyma zdos 
bycży, osiągniętych w sprzyjają” 
cych niegdyś warunkach; nie po- 
kona demagogii: oszukańczej. Nie 
wyrwie się robotnik z kajdan nie- 
woli społecznej i politycznej, jeśli 
umysł jego będzie ciemny, a dzieci 
jego będą miały rynsztok ulicy za 
miejste zabawy. Kto głosi wielką 
walke wyzwoleńczą klasy pracują- 
cej, G nie da jej oświaty, ten budu 
je na bagnie", “ 

Kieruje TUR-em, jako jego 10- 
letni Prezes. Patrzyliśmy na to 
czynne kierownictwo.  Uczyliśmy 
się. Ileż to wieczorów poświęcił 
DROGI TOW. DASZYŃSKI swej 
ukochanej instytucji. Wielkie Jego 
doświadczenie życiowe i organiza 
cyjne czuć było na każdym kroku. 
Rzucił trwałe podwaliny pod istot- 
ną działalność oświatowo - kultu- 
ralną i wychowawczą naszego ru- 
chu, a swą ofiarnością (nieznaną 
szerszemu ogółowi nawet towa- 
rzyszy) stworzył pierwsze podsta- 
wy finansowe. 

te 
* 

Okres lat 1926 — 30, brzemien- 
nych w wydarzenia historyczne, 
postawił Go w pierwszym szeregu 
jako strażnika i obrońcę wolności i 
demokracji. DASZYŃSKI, JAKO 
MARSZAŁEK Sejmu — to głównie 
MĄŻ niebywałej ODWAGI. 

I w tych latach nawet DASZYŃ 
SKI znajduje czas, długie godziny 
na przewodniczenie posiedzeniom 

czy pełnego Zarządu 
Głównego TUR... Wówczas pada- 
ły spiżowe słowa... „OŚWIATA 
ROZWIJA LENIWĄ MYŚL CZŁO 
WIEKA I ZBLIŻA CHWILĘ WY- 
ZWOLENIA KLASY ROBOTNI- 
CZEJ Z OKOWÓW KAPITALIS- 
TYCZNYCH":... 

2 

Od pięciu lat ciężką chorobą zło 
żony, już zdala od rozgrywających 
się wydarzeń politycznych, tow. 
DASZYŃSKI podczas odwiedzin 
Go — żywo wypytuje o los klasy 
robotniczej, o wszystkie przejawy 
ruchu socjalistycznego, cieszy się 
jego sukcesami, smuci porażkami. 
Pyta o ludzi bliskich, o towarzy- 
SZY.. 


formowałem, o postępach TUR. 
LA.) 
* 
Z OSTATNICH DNI... 


rączką trawiony tow. IGNACY DA- 
SZYŃSKI. ujął swą rozpaloną dło- 


chani, kochani, ..ja nie 
t.". Resztę słów dopowiedział pa- 
lącymi oczyma, tymi niezapomnia- 
nymi, wspaniałymi oczyma Da- 
szyńskiego, Trybuna Ludu. 


see 


ment życiowy bardzo istotny dla 

ówczesnej pracy Zmarłego. Red. 

Był to rok 1893. W Krakowie 
miał się zebrać już za kilka dn: 
Kongres „Partii Socjalno - Demo- 
kratycznej Galicji, Śląska i Buko- 
winy”. Była jeszcze wówczas 
wspólna organizacja Polaków, U- 
kraińców i Żydów. Towarzysz 
Ignacy Daszyński, który był wtedy 
kierownikiem, motorniczym i orga 
nem wykonawczym wszelkich dzia 
łań i zamierzeń partyjnych w Kra» 
kowie, napisał dla dwutygodnika 
„Naprzód“ obszerny,  głębokc 
przemyślany, spokojny artykuł po- 
witalny, dający członkom Kongre- 
su przegląd dotychczasowych prac 
partyjnych i rozumowany szkic 
programu na przyszłość. Ale ta 
właśnie rzeczowość nie spodobała 
się c. k. cenzorowi: skonfiskował 


„cały artykuł, pozostawiając tylkc 


tytuł. Ignacy, podniecony głupotą 
i bezwzględnością c. k. cenzora 
podyktował mi w nocy u siebie, w 
pokoiku na poddaszu (przy ulicy 
Wolskiej 1. d. 12 lub 14) artykuł 
nowy: krótszy, ale mocny, prze- 
piękny, pełen polotu „,poetyckiegc 
i tego ognia, jaki umiał wykrze- 
sać ze siebie tylko... Daszyński. 
Byłem oczarowany. Oczywiście.. 
i ten artykuł został nazajutrz roz- 
myślnie późno wieczorem, znów 
skońfiskowany w całości. 


Ignacy, wyczerpany, doprowa- 
dzony do szału, rzucił nam na stół 
w redakcji pokreśloną czerwonym 
ołówkiem c. k. prokuratora odbit- 
kę próbną „Naprzodu* i syknął 
zdyszany: „Tu macie... Zróbcie z 
tem, co chcecie... Możecie cały nu- 
mer wypełnić „michałkami'* (wia- 
domostkami kronikarskiemi), albc 
puścić go z samemi białemi pla: 
mami... Ale jutro musi być wyeks= 
pedjowany'.... 


Wskazówki te skierowane były 
do mnie i do tow. Emila Haeckera, 
bo my obaj „praktykowaliśmy* 
wtedy, w redakcji i administracj: 
„Naprzodu“, jako bezpłatni wolon 
tariusze. 

Wieczorem zebrała się nas w 
mieszkaniu (w małym dworku, w 
głębi ogrodu przy ul. Sebastiana) 
dobrana paczka: był Franciszek 
Pick (znany później pod pseudo- 
nimem „Mirandola“, wytworny 
poeta i tłómacz Zoli), Salomon 
Zelt (zmarł w Warszawie, jako dr. 
praw, adwokat), Emil Haecker, 
no i ja. Wypiliśmy wiadro her- 
baty, wypalili stos papierosów 
wyśpiewaliśmy cały repertuar pie- 
śni rewolucyjnych, wśród których 
nie brakło ulubionej przez nas 
pieśni ukraińskiej: „Szalijte, — 
szalijte, skażenyi katy!'..., gada. 
liśmy i radzili bez końca, aż wresz 
cie rano poszliśmy do Daszyńskie- 
go. Zastaliśmy go przy goleniu 
się brzytwą, bo żyletka była wów- 
czas jeszcze nie modna, jako że 
nie była nawet wynaleziona. Wy- 


Boleje nad stratą niepowetowa- 
na drogich. Raduje się, gdy Go in- 


Jeszcze w 
dniu 26 października, w swe 70- 
lecie, gdy Go w Bystrej pozdra- 
wiałem razem z tow. Ciołkoszem 
imieniem klasy robotniczej — go- 


nią nasze dłonie, witając...“ Ko- 


mogę, wy 


Artykut tow, Tadeusza Regera, 
jednego z najstarszych przyjaciół 
Ignacego Daszyńskiego, był pisany 


Nie mogliśmy opanować wzru- 
szenia... 

Pęk. czerwonych róż, złożonych 
Drogłemu Jubilatowi — wzruszyły 
Go do łez. Położył swe pracowite 
dłonie na szkarłacie róż, które były 
symbolem Jego życia... I tak 0- 
stątni raz w życiu widziałem Te- 
go majestatycznego starca: 

U JEGO BIAŁEJ GŁOWY — 

CZERWIEŃ PĘKU Róż... 
kz 


* 

W cztery dni później odszedł od 
nas na wieki! Wielki nasz, Polskie 
go Socjalizmu, Nauczyciel i Wy- 
chowawca! 


ZYGMUNT PIOTROWSKI. 
Ze wspomnień 


0 Ignacym Daszyńskim 


słuchał nas, nasrożył się, potem 
uśmiechnął się drwiąco i władczo 
i zątwierdził projekt w całości. 


Tak zrodził się sławny numer 
przedkongresowy „Naprzodu“, w 
którym na pierwszym miejscu sē 
dwa tytuły dwóch artykułów Da- 
szyńskiego, a pod nimi, zamias* 
treści, kłują w oczy olbrzymie 
czarne, jak dżuma azjatycka, pod- 
burzające napisy: „SKONFISKO- 


FISKOWANO!' — Potem pano- 
szy się griiba, podwójna czarne 
kresa, a następnie, znów tłustym 
drukiem, skacze wyjątek ż „Dzia- 
dów“ Adama Mickiewicza: „Ach 
co za- piękność, przepych jaki, 


ach, quelle beaute, quelle eclas, — 


ACH SZELMY, ŁOTRY, ACH 
ŁAJDAKI, — BODAJ WAS PIO- 
RUN TRZASŁ!“. Dalej jakieś 
„mądre myśli“ Krasińskiego i 
wreszcie słynne powiedzonko Na- 
poleona I: „KONFISKOWAĆ 1 
CENZOREM BYĆ POTRAFI NAJ 
WIĘKSZY OSIOŁ!*, Drugą 

trzecią szpaltę pierwszej strony 
wypełnia, w staropolskiej, ar- 
chaicznej pisowni, znana błagalna 
pieśń kościelna: „KTO SIĘ W O- 
PIEKĘ poda Banu swemu — A 
całem sercem szczerze ufa Jemu— 
Śmiele rzec może:.. Nie przyj- 
dzie,na mnie żadna straszna trwo- 
ga, Ciebie on z łowczych . obieży 
wyżuje — I w zarażliwem powie- 
trzu ratuje. W cieniu swych skrzy- 
deł zachowa Cię wiecznie, — Pod 
jego pióry uleżysz bezpiecznie... 
Na żadną trwogę, ani dbaj na 
strzały. Stąd wedle ciebie tysiąc 


WANQO! — SKONFISKOWANO. | * 
—SKONFISKOWANO! — SKON- | - 


Jeszcze przed tygodniem pisa- 
liśmy artykuły o 70-tej rocznicy 
urodzin Daszyńskiego i życzyliś- 
my Jemu zdrowia... W kilka dni 
potem  niezłomny, płomienny 
„Ignac“ był już w grobie. I dziś 
odbywa swą ostatnią wędrówkę w 
Krakowie. 

Ą więc całe to bujne, niezwykłe 
życie leży przed nami. Już całe... 
Możemy już osądzić, czem BYŁ 
dla Polski i polskiego Socjalizmu 
nasz Daszyński, jaką rolę ode- 
grał Może jeszcze brak całej 


głów polęże... Gdziekolwiek stą- 
pisz, oni (anieli) cię piastować — 
Na ręku będą „abyś idąc drogą — 
Na ostry kamień nie ugodził no- 
gą. BĘDZIESZ BEZPIECZNIE 
PO ŻMIJACH GNIEWLIWYCH— 
I PO PADALCACH DEPTAŁ NIE 
CIERPLIWYCH,—NA LWA SRO- 
GIEGO BEZ OBRAZY WSIĘ- 
DZIESZ — I NA OGROMNYM 
SMOKU JEŹDŻIŁ BĘDZIESZ... 


. . . . . 


Ja z nim w przygodzie, ode- 
mnie obrony — Niech pewien bę- 
dzie, pewien i zacności — I LAT 
SĘDZIWYCH i mej życzliwości”. 


Pieśń tę wydrukowaliśmy wtedy 
całą, — dla wypełnienia numeru 
Powyżej przytaczam jeno te ustę* 
py, które wydrukowaliśmy większe 
mi, w oczy rzucającymi się czar- 
niejszemi literami, te ustępy, któ- 
re w danych okolicznościach na- 
bierały szczególniejszego wyrazu 
Tow. Jan Englisz, zmarły niedaw- 
no senator Rzeczypospolitej uwy» 
datnił i podniósł znączenie całości 
dobierając odpowiednie ozdobne 
pismo, starodawnego kroju. 


Wrażenie było kolosalne, a sku- 
tek nadspodziewany: ani ten, trze- 
ci nakład numeru przedkongreso- 
wego, ani dwa następne numery 
„Naprzodu“ ze sprawozdaniami z 
Kongresu nie zostały już skonfi- 
skóowane. Tak ujarzmił Daszyń- 
ski „srogiego lwa“ i przejecha: 
się na „ogromnym smoku“... c. k. 
austriackim cenzorze - prokurato- 
rze. 


TADEUSZ REGER. 


Sask go zgonie Ignatogn Baszyńskiog 


Wiadomość o niespodziewanej 
śmierci naszego ukochanego wo- 
dza tow. Ignacego Daszyńskiego 
wywarła na Śląsku ogromne wra- 
żenie. Jeszcze w poprzednią nie- 
dzielę obchodziliśmy uroczyście 
Jego 70-cio lecie, zasyłając Mu 
jaknajserdeczniejsze życzenia w 
pełni wiary, że wróci rychło do 
zdrowia i poprowadzi nas do zwy 
cięstwa, a tu nagle ten straszliwy 
grom, który okrył nas ciężką ża- 
łobą. 

Wszędzie na całym Śląsku we 
wszystkich warstwach społecz- 
nych, które przypominają sobie 


wielką przeszłość tego ducha DO- | ARMEER E E. EEAS A WYST A 10. 0 OE ROOT OWA RSD 
jowego, panuje serdeczny żal po 
zgonie Daszyńskiego. Otrzymaliś- 
my w redakcji „Gazety Robotni- 
czej“ w ciągu soboty wiele wyra- 
zów współczucia, często od osób 
nie związanych z naszym ruchem. 
Dopiero śmierć wielkiego trybuna 
ludu przypomniała wszystkim, — 
czym był Ignacy Daszyński dla 
Polski! Na domu C. Z. G. powie- 
wa czerwony sztandar, Opuszczo- 
ny do połowy i okryty kirem na 
znak ciężkiej żałoby robotników 
śląskich po wielkim Zmarłym. 


Wątroba jest filtrem 
dla krwi. 


Zanieczys”czona krew może powo- 
dować szereg rozmaitych dolegliwo- 
Ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbija» 
nia, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, skłonność do ty- 
cia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho- 
roby złej przemiany materji niszczą 
organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświadcze- 


nie wykazało, że w chorobach na tle 


taczce, otyłości, artretyzmie mają za- 
„Cholekinaza* H. 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fiz.-chem. „Cholekina- 
za" H. Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy Świąt 5 oraz apteki i składy 


stosowanie zioła 


~ 


apteczne. 


perspektywy dziejowej, może je- 
steśmy jeszcze zbyt blizcy temu o0- 
kresowi historycznemu Polski, w 
którym działał Daszyński. Ale 
istotę rzeczy już widać dobrze. 

A więc czemże był w dziejach 
Polski Ignacy Daszyński? 

Był jedną z kilku najwybitniej- 
szych postaci epoki przełomu, e- 
poki walki o Polskę niepodległą. 
Był jednym z kilku tych, którzy 
swą indywidualnością wycisnęli 
piętno na tej epoce, nadali jej pe- 
wien charakter, pewną ideologję; 
którzy wskazywali cele, wytyczali 
drogi. 

„Mówca?“ tak, jako mówca. był 
to talent wspaniały, wyjątkowy. 
I jako trybun ludowy i jako mów- 
ca parlamentarny. Z jakim za- 
chwytem pisze np. 0 tym niezrów- 
nanym mówcy tow. Soukup, mar- 
szałek czeskiego Senatu: przypo- 
mina mowy z ambony katedry ba- 
zylijskiej w r. 1912, przed wybu- 
chem wojny, podczas ostatniego 
kongresu Międzynarodówki przed- 
wojennej; Daszyński przemawiał 
tam obok Jauresa, Tow. Soukup 
przypomina: także wiedeński par- 
lament: „Kiedy powstawał z miej- 
sca Daszyński, aby swym dźwię- 
cznym głosem zagrzmieć z trybu- 


ny parlamentarnej, wszystko 


AAC RAK ENAR A BA. 


niego milkło i z drżeniem i entu- 
zjazmem dawało się ująć i porwać 
plastycznością Jego wysławiania 
się, melodyjnością jego słów i si- 
łą jego ataku“. Cały świat socja- 
listyczgy zachwycał się tym nie- 
zwyłym darem oratorskim. Robot- 
nicy małopolscy jak zaczarowani 
słuchali tej cudnej wymowy. 

Ale nie popełniajmy błędu! Ta 
wymowa, dla Daszyńskiego była 
zawsze tylko narzędziem, tylkc 
środkiem, tylko bronią — podpo- 
rządkowaną wielkim celom polity- 
cznym i socjalnym. POLITYKIEM 
był przedewszystkiem Daszyński, 
— politykiem i wychowawcą pro- 
letariatu polskiego, zwłaszcza ma- 
łopolskiego.  Budził _ proletariat 
polski i prowadził go — ku Nie- 
podległości, Demokracji i Socja- 
lizmowi. 

Każdy socjalista polski, każdy 
robotnik zorganizowany winien 
zapamiętać sobie te wielkie daty 
w życiu Daszyńskiego i zarazem 
w życiu klasy robotniczej. Rok 
1897 — piąta kurja w parlamen- 
cie wiedeńskim, powszechne wy- 
bory w tej kurii, Daszyński — po- 
słem. Rok 1905 — rewolucja w 
Rosji i Królestwie, walki masowe 
o powszechne prawo głosowania 
Austrii, Daszyński przemawia w 
Wiedniu, krwawe zajścia po zgro- 
madzeniu. Tow. O. Bauer pisze w 
swym artykule o Daszyńskim, że 
„wrażenie mowy Daszyńskiego 
było nie do opisania” — z doku- 


mentów wiadomo, pisze dalej, że 
właśnie wówczas przestraszony 
cesarz postanowił zgodzić się na 
powszechne głosowanie. Rok 1914 
— wybuch wojny, strzelcy wkra- 
czają do Królestwa... a któż to 
byli ci strzelcy? przede wszystkim 
młodzież robotnicza i inteligencka, 
wychowana przez Daszyńskiego i 
naszą partię! Rok 1918 — Rząd 
lubelski, który dał szeroki pro- 
gram polskiej demokracji, robot- 
niczej i chłopskiej. Rok 1920 — 
Daszyński w rządzie, obrona Pol- 
ski przed inwazją. Rok 1929 — 
marszałek Sejmu Daszyński broni 
demokracji, pamiętne zajście w 
Sejmie, o którym obszernie rela- 
cjonuje gen. Składkowski w swych 
„Strzępach Meldunków*. A po- 
tem — wstrząs, choroba, odsunię* 
cie się — od walki i pracy. 

Wielki to, piękny żywot. Bę- 
dziemy doń wracać pamięcią sta- 
le. Żywot człowieka odważnego, 
Charakter wierny, niezłomny — aż 
do końca. Klasa robotnicza Pol 
ski jest dumną, że właśnie takie= 
go wydała wodza. Nawet endeckł 
„Dziennik Narodowy”, który jes 
szcze przed kilkoma dniami rzu» 
cił błotem, wedle zwyczaju, w Da- 
szyńskiego, jakoś po zgonie nieco 
się opamiętał i skłonił się przed 
talentem i zasługą. 

Międzynarodówka... Teraz tyle 
piorunują na nią ci, którzy sami 
należą do różnych międzynarodó» 
wek czarnych i żółtych. Przypom= 
nijmy tylko jeden epizod — jak w. 
r. 1917 w Sztokholmie t. Daszyń+ 
ski w swym „memoriale“ oświad» 
czył: „My, polscy socjalni demo- 
kraci, członkowie  Międzynaro+ 
dówki, oświadczamy, że żądamy, 
wolnej, niepodległej, zjednoczonej 
Polski — jako rezultatu wojny, 
światowej”. 

Powtarzamy: Daszyński w swych 
pracach i walkach był syntezą 
trzech zasad, trzech idej: Niepo= 
dległości, Demokracji, Socjaliz- 
mu. Z polskich robotniczych mas 
tworzył wielki czynnik polityczny, 
przetwarzający stopniowo nasze 
zacofane społeczeństwo na Polskę 
Socjalistyczną. 

Cała Polska — gdyby interes 
klasowy pozwolił na szczyptę ob- 
jektywizmu — powinnaby dziś 
znaleźć się, fizycznie czy moral- 
nie, w pochodzie pogrzebowym, 
Ale pójdą — taki to los znamiena 
ny — niemal wyłącznie robotnicy. 
I chłopi, z którymi Daszyński 
współdziałał tyle razy! Pracujący, 
lud odprowadzi na miejsce wiecz= 
nego odpoczynku swego zasłużoć 
nego Wodza i powie ze wzrusze» 
niem: 

— Cześć Jego pamięci! 


K. CZAPIŃSKI. 


Żałoba robotnicza we Lwowie 


Wiadomość o śmierci tow. Igną 
cego Daszyńskiego wywołała 
wśród zorganizowanych robotni- 
ków lwowskich wstrząsające wra- 
żenie. Na wiadomość o Śmierci 
ukochanego przez robotników wy 
chowawcy polskiego proletariatu 
Okręgowy Komitet Robotniczy P. 
P. S. Okręgowa Komisja Związ- 
ków Zawodowych i Uniwersytet 
Ludowy wydały klepsydry, przed 
którymi gromadziły się tłumy prze 
chodniów. W tym samym dniu 
kiedy smutna wieść dotarła do 
Lwowa do OKR. PPS. i OKZZ,, 
zwołały w Domu Pracowników 
Gminnych, przy ul. Kuszewicza 
wspólne żałobne posiedzenie. 
Wspomnienie o wiernym do zgonu 
bojowniku PPS. wygłosił przewo- 
dniczący OKR., tow. Hoffmann, po 
czem zebrani podjęli szereg uch- 
wał, mających na celu uczczenie 
pamięci towarzysza Daszyńskiego. 
Postanowiono wysłać ze Lwowa 
na pogrzeb w Krakowie większą 
delegację ze sztandarami PPS., Sę 
kcji Kobiet PPS., Młodzieży, O. K. 
Z. Z. i wszystkich klasowych Zw. 


nie, ażeby w dniu pogrzebu na 
znak żałoby przerwana była pra- 
ca o godzinie 2-ej po poł. na pięć 
minut. 

Postanowiono także odwołać w, 
listopadzie wszystkie imprezy i a= 
kademie, a w drugiej połowie listo 
pada urządzić pod egidą PPS. i 
Klasowych Związków  Zawodo= 
wych wielką manifestację żałobną 
w Teatrze Wielkim ku uczczeniu 
zasług Twórcy polskiego ruchu 
socjalistycznego. 

W sobotę odbyło się w Domu 
ZZK. wielkie zgromadzenie kole- 
jarzy. Na zgromadzeniu tym tow. 
Hausner wygłosił dłuższe prze- 
mówienie o zasługach towarzysza 
Daszyńskiego i o Jego znaczeniu 
w dobie dzisiejszej i w przyszłości, 
Przemówienia tego wysłuchali obe 
cni, stojąc w głębokim skupieniu 
i milczeniu. Na zebraniu uchwalo= 
no odwołać się do OKR. PPS. i 
Związków Zawodowych, ażeby ce 
lem uczczenia pamięci Ignacego 
Daszyńskiego miesiąc listopad po- 
święciły zebraniom i wykładom 0 
Jego pracy i niezapomnianym ży: 


Zawodowych. Wydano zarządze- | ciu. 


Prowokacje gdańskie 


Wbrew wielokrotnym zapewnie-Y 
niom senatu hitlerowskiego, iż 
prawa mniejszości polskiej będą 
uszanowane, zaczęto w Gdańsku 
stosować wobec Polaków brutalny 
gwałt i teror. Nie powinno to być 
żadną niespodzianką. Gdzie ła- 
manie praw, konstytucją zawaro- 
wanych, stało się chlebem codzien- 
nym i weszło w system, tam nie 
można się spodziewać, że ten sy- 
stem gwałtu zatrzyma się wobec 
mniejszości polskiej, 

Faktem jest, że aktów gwałtu 
dokonano na Polakach 1) przy 
zupełnej bierności ze strony poli- 
cji i władz gdańskich, 2) w kilka 
dni po interwencji generalnego 
komisarza Papóe u prezydenta 
senatu Greisera. Interwencja była 
spowodowana mandatem, który 
otrzymała Polska z ramienia Ligi 
Narodów w sprawie łamania kon- 
stytucji gdańskiej. 

Z braku miarodajnych informa- 
cyj polskich skazani jesteśmy na 
obiektywne źródła zagraniczne 
Nadzieje hitlerowców — doniósł 
berliński korespondent „Neue Zii- 
richer Zeitung“ — że nie natra- 
fią oni na przeszkody ze strony 
polskiej przy zrzucaniu kontroli 
Ligi Narodów, doznały rozczaro- 
wania już po pierwszych rozmo- 
wach, które odbył na podstawie 
mandatu ligowego min. Papóe z 
prez. Greiserem. Korespondent 
neutralnego pisma doszedł do 
wniosku, że stosunki między 
Gdańskiem a Polską weszły w o0- 
kres krytyczny. 

Nasuwa się tedy przypiszcze- 
nie, że teror użyty obecnie wobec 
Polaków gdańskich nie jest tylko 
objawem systemu ogólnego, lecz 
po prostu następstwem interwen- 
cji p. Papée i jej skutkiem, jest 
represją i próbą odstraszenia, a 
może nawet celową prowokacją. 
Wszak już po powierzeniu Polsce 
mandatu ligowego grożono o0- 
twarcie ze strony hitlerowskiej, że 
kroki polskie o zabezpieczenie 
swych praw doprowadzą do zała- 
mania paktu polsko-niemieckiego. 

Polska ma w Gdańsku swe trak- 
tatowe prawa. Są one tak ułożo- 
ne, że łączą się najściślej z Ligą 
Narodów. Gdyby pewnego dnia 
Liga Narodów postanowiła za- 
kończyć swój żywot, to automa- 
tycznie wypłynęłaby sprawa, jaką 
nową konstrukcją prawno - pań- 
stwową zastąpić prawa, które po- 
siada Polska w Gdańsku po przez 
Ligę Narodów. Dlatego zamach 
gdański na instytucję wysokiego 
Komisarza Ligi Narodów jest 
równocześnie zamachem na bez- 
pieczeństwo praw  Rzplitej w 
Gdańsku. To doskonale rozumieją 
w Berlinie, choć udają, że nie wie- 
dzą, dlaczego Polska miesza się w 
to, co „Danziger Vorposten" na- 
zywa „nienaruszalną suwerenno- 
ścią gdańską“. 

Sytuacja jest przeraźliwie ja- 
sna. Zamach gdański na prawa 
Gdańszczan, gwarantowane w 
Konstytucji przez Ligę i zamach 
na instytucję wysokiego Komisa- 
rza Ligi jest zarazem pierwszym 
zasadniczym wyłomem w prawach 
Polski wobec Gdańska. Możemy 
tylko wyrazić zdziwienie, że po- 
trzeba było długiego, aż nadto 
diugiego czasu, żeby zrozumieć, 
jakie skutki musi przynieść opa- 
nowanie Gdańska przez hitlerow- 
ców, ściśle mówiąc, przez gdań- 
skich podkomendnych kanclerza i 
„Führera“ Hitlera. 

Gdy jeszcze w Polsce przeży- 
wano miodowe miesiące paktu 
polsko-niemieckiego i gdy kan- 
clerz Hitler przystąpił w kilka ty» 
godni po zawarciu tego paktu do 
zdobycia większości i władzy w 
Gdańsku, podpisany w „Kurjerze 
Warszawskim“ w art. p. t. „Unia 
personalna“ (24 mają 1933 r.) 
zwrócił uwagę, jakie z tej unii 
personalnej Gdańska i III Rzeszy 
wynikają skutki dla Polski, 


„Nie na to traktat wersalski — 
tak brzmiał końcowy ustęp tego 
artykułu — kazał Niemcom „zrzec 
się na rzecz głównych mocarstw 
sprzymierzonych i stowarzyszo- 
nych, wszystkich praw i tytułów" 
do terytorium gdańskiego, żeby 
rząd Rzeszy przez podkomend- 
nych kanclerza Hitlera stał się 
faktycznym kontrahentem statutu 
gdańskiego obok Gdańska, Polski 
i Ligi Narodów. Powstaje sytua- 


cja, która wymagać będzie no- 
wych gwarancyj konstytucji gdań- 
skiej i praw polskich do Gdańska, 
„Sensacja“ rozmowy posła pol- 
skiego w Berlinie, w urzędzie kan- 
clerskim, nie może polegać na 
tem, żeby Hitler za tak zwane „od- 
prężenie* wystawił Polsce jedno- 
stronny rachunek, którego pierw- 
sza pozycja zaczyna się od unii 
personalnej Gdańska i Rzeszy, a 
którego bilansem ma być „powrót 
Gdańska do Reichu". 

Możemy tylko wyrazić żal, że 
dopiero po 21, latach, gdy hitle- 


Bedczelność prezydenta 


P. Prezydent Policji Gdańska, 
miasta niegdyś „wolnego“, a dziś 
okupowanego przez hitlerowców, 
nadesłał do redakcji „Naprzodu“ 
na ręce odpowiedzialnego redak- 
tora tow. L. Winteroka list, w któ- 
rym zawiadamia, że na przeciąg 
6 miesięcy zabronione jest foz- 
powszechnianie pisma „Naprzód” 
na terenie t. zw. „wolnego'* mia- 
sta. 


P. Prezydent wymienia szereg 
artykułów, pomieszczonych w „Na- 
przodzie", a m. in. uchwałę 
C. K. W. P. P. S. w sprawie gdań- 
skiej. 

Artykuły te — wyjaśnia p. pre- 
zydent — zawierają „całkowicie 
bezpodstawne i karalne (?!) ataki 
przeciw Rządowi Gdańska i Na- 


rodowo-Socjalistycznej  Niemiec- 
kiej Partii Robotniczej, . której 
wyrazem jest ten Rząd”... Poza 


tym p. prezydent obawia się, że 
takie „tendencyjne informa- 
cje“ (?) mogą „poważnie zaszko- 
dzić stosunkom między Rządem 


ryzm opanował już wewnętrzną 
sytuację w Gdańsku, nasze kiero- 
wnictwo dyplomatyczne zdecydo- 
wało się na interwencję o zabez- 
pieczenie polskich praw statuto- 
wych. Jeżeli senat gdański, licząc 
na dotychczasową bezkarność, o- 
każe nieustępliwość, to nie pozo- 
stanie min. Beckowi nic innego, 
jak zastosować represje wobec 
Gdańska i wyciągnąć dyplomaty- 
czne konsekwencje w stosunku do 
nielojalnego kontrahenta niemiec- 
kiego. 
BENEDYKT ELMER. 


policji gdańgkiej 


wolnego miasta Gdańska a Rzecz- 
pospolitą Polską". 

Ocena artykułów „Naprzodu“ 
przez prezydenta policji zglajch- 
szaltowanego Gdańska jest zupeł- 
nie obojętna redakcji tego pisma i 
redakcjom polskiej prasy socjali- 
stycznej. Natomiast w jak najbar- 
dziej stanowczej formie redakcje 
polskiej prasy socjalistycznej wy- 
praszają sobie tego rodzaju ton 
pism do nich nadsyłanych. Od kie- 
dy to policja gdańska uzurpuje 
sobie prawo oceny artykułów pra- 
sy polskiej i kwalifikowania nie- 
których z nich jako karalnych 
(przez kogo?)? Czyżby w swej 
megalomanii doszła do tego, że u- 


waża się już za okupanta... Pol-| działy rzadowe utrzymały 


ski? 


Str. 5 


W Hiszpanii 


Dalsze walki o Madryt 


Wojska powstańcze nie zdołały posunąć się naprzód 


W nocy z niedzieli na poniedzia 
łek i przez cały dzień poniedział- 
kowy na wszystkich odcinkach 
frontu madryckiego trwały dalsze 
krwawe walki o każdą piędź zie- 
mi. Jak wynika z depesz, powstań 
cy nie zdołali posunąć się naprzód 


Na froncie środkowym na odcin 
ku Sierra powstańcy usiłowali po- 
sunąć się w kierunku miejscowości 
Brunette zostali jednak odparci po 
szeregu walk. 


Kolumny powstańcze atakowały 
gwałtownie pozycje koło Cende- 
jos, Delatorre i Vilaseca Denena- 
res, zostały jednak odparte przez 
oddziały rządowe, które po sil- 
nym kontrataku zajęły miejsco- 
wość Villatoba. 

Komunikat oficjalny min. lotni- 
ctwa donosi, że eskadra samolo- 
tów rządowych bombardowała lo- 
tnisko powstańcze w Salamance, 

Ministerium wojny komunikuje, 
że wojska republikańskie odparły 
silny atak wojsk powstańczych na 
odcinku Escurial. Oddziały rządo- 
we odznaczyły się wielką brawu= 
rą. 
Na odcinku Tago ofensywa po- 
wstańców została złamana i od- 
tam 
swe pozycje. 


KURSY TUSZYŃSKIEGO 


SAMOCHODOWO 
MOTOCY- 
KLOWE 
WARSZAWA 


„ AMATORSKIE i ZAWODOWE 


PAMIĘTAJ: 


NOWY-ŚWIAT 44, NOWY-ŚWIAT 44 


Życie w „Trzeciej“ Rzeszy 


Coraz większy głód — Demonstracje antyhitlerowskie — Akcja Gestapo 


GŁÓD NA ŚLĄSKU NIEMIECKIM. 


Brak środków żywności i rosną- 
ca drożyzna pogłębiła wśród lud- 
ności rewiru przemysłowego na 
Śląsku Opolskim nastroje wrogie 
reżimowi hitlerowskiemu. Władze 
dbają przedewszystkiem o wyży- 
wienie Berlina i do stolicy Rzeszy 
kierują wszelkie rozporządzalne 
zapasy żywności. Ze Śląska Opol- 
skiego wysyłane są do Berlina m. 
in. transporty mięsa koziego, któ- 
re uznane zostało przez władze za 
bardzo pożywne. 

Niezadowolenie ludności w oktę- 
gu przemysłowym zaostrzyło czuj- 
ność tajnej policji Gestapo, która 
dokonała aresztowań wśród daw- 
nych opozycjonistów. Poza tym 
Gestapo w Bytomiu, Zabrzu, Gliwi 
cach i Opolu wezwała nauczycie- 
li do pełnienia policyjnej służby 
wywiadowczej wśród dzieci szkol- 
nych. 

Gestapo komunikuje nauczycie- 
lom nazwiska osób, których dzieci 
uczęszczają do szkół, a których za 
chowanie się wobec reżimu budzi 
podejrzenie, i poleca przeprowa- 
dzenie wywiadów wśród dzieci. 
Nauczyciele wypytują dzięci, z kim 
rodzice przestają, co mówią o spra 
wach publicznych, czy słuchają ra- 
diowych audycji polskich lub so- 
wieckich, jakie czytają pisma i ga 
zety. 

KWESTIONARIUSZE GESTAPO 
W NADRENII. 


Gestapo w Kolbnii zwróciła się 
do przedsiębiorstw w okręgu nad- 
reńskim z kwestionariuszem, do- 
tyczącym osób zatrudnionych 
Kwestionariusz obejmuje zarówno 
mężczyzn, jak i kobiety. 

Gestapo domaga się odpowiedzi 
na pytanie, do jakich organizacyj 
politycznych lub zawodowych na- 
leżały dane osoby w przeszłości, 
jakie poglądy wyznają obecnie i 
czy należą do partii hitlerowskiej 
lub pokrewnych organizacyj. Ges- 
tapo uprzedza, że za niezgodne z 
prawdą odpowiedzi nakładane bę- 
dą kary. 

UCHYLAJĄ SIĘ 
OD WYWIESZANIA FLAGI 
HITLEROWSKIEJ. ` 

Prezydium partii hitlerowskiej 
w Saksonii ogłosiło okólnik, w 
którym zwraca uwagę, że wiele 0- 


sób uchyla się od wywieszania 
flagi w dni uroczystości partyj- 
nych. Ń 

Partia uprzedza, że w razie 
dalszego uchylania się od wywie- 
szania flagi, właściciele mieszkań 
będą aresztowani. Opornym, któ- 
rzy wykonują zawód, na który po- 
trzebne jest zezwolenie władz, ze- 
zwolenie to będzię cofnięte. 


TRAN ZAMIAST MASŁA, 


Zaopatrzenie Niemiec w tłusz- 
cze umożliwić mają połowy wie- 
lorybów. Niemcy zawarły z nor- 
weskim przedsiębiorstwem poło- 
wu wielorybów umowę, na mocy 
której w nadchodzącym sezonie 


wysłane będą 2 flotyle po 6 stat- 
ków na połów wielorybów. Flotyl- 
le zaopatrzone będą w przybory 
do gotowania tranu. 


JEDYNY PRZEMYSŁ, 
KTÓRY PROSPERUJE. 
Fabryka keksu w Hannowerze, 
znana pod firmą „Norddeutsche 
Keks-Werke", została przerobiona 
na fabrykę granatów. 
EEK U KCZTZAŁ OKOL AKCES SAAS 


S«rzywione obc3sy 


mogą spowodować zniekształcenie 
nogi. Chrońcie zatem Swoje nogi, u- 
żywając obcasów Berson - 

Przez dłuższą wytrzymałość są te ob- 
casy również tańsze. (p) 


Wielka fala 


Nakazona czujność pod 


Ww poniedziałek nad ranem minę- 
ła Zawichost kulminacyjna fala we 
zbrania na Wiśle przy stanie 371 
cm. ponad zero wodowskazu. Fa- 
la ta dotrze w nocy na wtorek do 
Puław przy poziomie przeszło 3 m. 
ponad zero wodowskazu, co wyma 
ga czujności ze strony ludności i 
władz. Niżej położone tereny, mogą 
być zalane. 


Władze hydrograficzne oblicza- 
ją, że wielka fala nadciągnie pod 
Warszawę we środę, 4 b. m. nad 
ranem. Jak się zdaje, fala wezbra 
nia pod stolicą osiągnie stan prze- 
szło 4 m. ponad zero wodowska- 
zu, co może grozić zalewem nie- 
których terenów a może i stacji ko 
lejek dojazdowych przy moście 
Kierbedzia. | 

Nie ulega wątpliwości, że powo- 
łane władze zarządzą na wszelki 
wypadek w rejonie Warszawy środ 
ki ostrożności nad brzegami Wi- 
sły. 


Pocieszające wiadomości nade- 
szły w poniedziałek o sytuacji na 
rzekach w Małopolsce. Na Wiśle 
pod Krakowem wody opadły o ca- 
ły metr, na Sanie pod Przemyślem 
obniżyły się o kilkanaście centy- 
metrów. Jedynie Dunajec pod No- 
wym Sączem wykazuje przybór 
wód o nie groźnych rozmiarach. 

Opady, jakie od kilku dni ogar- 


na Wiśle 


Puławami i Warszawą 


nęły prawie cały kraj, nie są zbyt 
obfite. W Polsce południowej i za- 
chodniej opady te za ostatnią dobę 
wyniosły zaledwie 2 — 3 mm, 0- 
koło 4 — 5 w Polsce środkowej a 
tylko w Pińsku przekroczyły 7 mm. 
Opady te nie mogą wpłynąć na sta 
ny wód na rzekach. (Press). 


Zarząd Główny Związku Nauczy 
cielstwa Polskiego ofiarowuje — 
zamiast wieńca na mogiłę Ignace- 
go Daszyńskiego, wielkiego bojow 
nika Wolności i Postępu ZŁ. 500 
na Towarzystwo Uniwersytetu Ro 
botniczego. 

" 

St. Sempołowska zamiast czerwo- 
nych kwiatów na trumnę Ignacego 
Daszyńskiego — 10 zł. na potrzeby 
TUR-a. 


Dziś o godz. 18.50 Leon Wasi- 
lewski wygłosi wspomnienie po- 
śmiertne e Ignacym  Daszyńskim 
przed mikrofonem krakowskim. — 
Przemówienie to będzie transmi- 
towane przez wszystkie rozgłośnie 
„Polskiego Radia”. 


* . 
O godz. 19 nastąpi reportaż z 
pogrzebu. 


Na odcinku Siguenza silny atak 
nieprzyjaciela został złamany, a 
kolumna powstańcza odrzucona do 
pozycji wypadowych. 

„BACZNOŚĆ, CZŁONKOWIE 

BATALIONÓW 
SZTURMOWYCH"'! 


Minister spraw wewn. wezwał 
wczoraj przez radio członków mi- 
licji, należących do batalionów 
szturmowych do niezwłocznego sta 
wienia się w koszarach. Milicjan- 
ci z batalionu katalońskiego mają 
być w pogotowiu, t. j. w koszarach 
aż do nowego zarządzenia Rządu. 


KATALONIA FORMUJE 200.000 
ARMIĘ. 

Radioklub powstańczy podaje, 
że prezydent Azana podpisał de- 
kret w sprawie utworzenia nowel 
bazy lotniczej w Katalonii, gdzie 
znalazłyby pomieszczenie samolo- 
ty z lotnisk Madrytu. 
` Rząd kataloński ogłosił, że wy- 
stawi armie, złożoną z 200.000 lu- 
dzi, aby stawić czoło wojskom 
powstańczym, 


SYTUACJA W OŚWIETLENIU 
REBELII. 

Źródła powstańcze donoszą, że 
dzięki zdobyciu w dniu wczorajszym 
miejscowości Sevilla la Nueva, Villa 
Mantiila, Villa Nueva de Lacanada 
i Brunette, wojska powstańcze na- 
wiązały łączność przerwaną pomię- 
dzy odcinkami Chapineria i Naval 
Carnero, 

Oddziały rządowe — zdaniem tych 
Źródeł — dokonywają tylko spora- 
dycznych wysiłków i starają się je- 
dynie opóźnić posuwanie się pow: 
stańców przez przecinanie dróg iwy 
sadzanie w powietrze mostów. 

Operacje wojskowe wykonane wczo 
raj przez powstańców, mają z jed- 
nej strony na celu zapewnienie o- 
czyszczenia drogi Naval Carnero — 
Madryt, z drugiej zaś — podjęcie 


ruchu, mogącego doprowadzić do o- |ły najbardziej 


krążenia 3 tysięcy: członków milicji 


Apel Mussoliniego do W. Bryta- 
nii o nowe porozumienie śródziem- 
nomorskie, sądząc z głosów prasy 
londyńskiej nie wywarł w Londynie 
pożądanego wrażenia i nie zjednał 
opinii publicznej. Niektóre gazety 
udają, że nie rozumieją, o co Mus- 
soliniemu chodzi, i twierdzą, że no 
we porozumienie jest zbyteczne, 
bo żądane przez Mussoliniego ele- 
menty wzajemnych stosunków obu 
mocarstw zawarte są w istniejącej 
obecnie sytuacji. 

Najcharakterystyczniejszą jest 
reakcja „Times'a*, który twierdzi, 
że Mussolini nie powiedział nic no 
wego i dziwi się, dlaczego „Duce“ 
mówił z takim podnieceniem i za- 
niepokojeniem na temat Morza 
Śródziemnego, tak, jakby istniał 
konflikt interesów, grożący powa- 
żnymi konsekwencjami. Kto usiłuje 
naruszyć interesy włoskie i udusić 
Włochy w Morzu Śródziemnym, za 
pytuje dziennik i odpowiada: „z 


ludowej, skoncentrowanych na od- 
cinku Escurial, którzy zostali obec- 
nie odepchnięci w kierunku na Ma- 
dryt przez oddziały płk. Rada. 


KRWAWE WALKI POMIĘDZY 
FASZYSTAMI A KARLISTAMI. 


W San Sebastian, zajętym przez 
powstańców, doszło do krwawych 
starć pomiędzy karlistami a faszy- 
stami z powodu odezwy, rozlepio 
nej na mirach miasta, w której by 
ła mowa o księciu Ksawerym Bur 
bonie, bratanku Don Carlosa, — 
zmarłego niedawno pretendenta 
do tronu hiszpańskiego. Karlistów 
którzy zgromadzili się przed jed- 
ną z tych odezw, zaatakowała gru 
pa faszystów. Karliści mniej licz- 
ni, wydobyli noże. Kilkunastu ran 
nych faszystów przewieziono do 
szpitala. 


POŁOWA OBIADU — NA CELE 
POWSTAŃCÓW. 


Generał gubernator w Burgosie 
rozesłał do wszystkich gubernato- 
rów prowincyj, będących w rę- 
kach powstańców oraz do różnych 
organizacyj okólnik w sprawie 
wprowadzenia „dni  jednodanio- 
wych”. Każdego 1-go i 15-go mie 
siąca restauracje i hotele wydawać 
będa tylko jedno danie, biorąc ce- 
ny jak za normalne śniadania czy 
obiady. Dochód z tego żródła prze 
znaczony ma być na cele powstań 
cze. 


BARBARZYŃSTWA 
POWSTAŃCÓW. 


Ambasada hiszpańska w Lonay 
nie przesłała wczoraj do prasy 
tekst depeszy z Madrytu, podpisa- 
nej przez uczonych, którzy prote- 
stują wobec całego świata „prze- 
ciw aktom barbarzyństwa, jakim 
było bombardowanie stolicy Hisz- 
panii". Depesza podkreśla, że samo 
loty powstańcze zrzuciły na mia- 
sto bomby w chwili, gdy ulice by- 

ożywione. y 


% 


Diratora oforta Mussoliniego 


pewnością nie W. Brytania". Za- 
sadą polityki brytyjskiej jest wol- 
ność Morza Śródziemnego jako ©- 
twartej drogi dla ruchu między- 
narodowego, i powszechnie wiado 
mo, że W. Brytania pójdzie, o iles 
by zaszła tego potrzeba, jak naj- 
dalej, aby utrzymać tę wolność. W, 
sytuacji obecnej nie zaszło nic no- 
wego i żadne porozumienie nie mo 
głoby dorzucić czegokolwiek do 
uznania praw i interesów włoskich. 
„Daily Telegraph" podkreśla, że 
Mussolini, uważając swe porozu- 
mienie z Hitlerem jako oś, doko- 
ła której jednoczą się kraje, miłu- 
jace pokój, pragnie narzucić Eug- 
pie zupełnie nową orientację, której 
nikt tak łatwo nie przyjmie. Rów- 
nież używanie języka, graniczące- 
go z grożbą, nie pomoże sytuacji 
— ostrzega „Daily Telegraph" i 
kończy, że naogół nie można pogra 
tulować Mussoliniemu, iż uspokoił 
wzburzone wody Europy. 


Strajk w portach amerykańskich 


Strajk w portach amerykańskich 
sparaliżował cały handel morski u 
wybrzeży zachodnich oraz u wię- 
kszej części wybrzeża wschodnie 
go i zatoki meksykańskiej. Sytua- 
cja staje się z każdym dniem po- 


dowych jest blokada wszystkich 
portów, aby zmusić towarzystwa 
okrętowe do ustępstw. W porcie 
nowojorskim strajkuje dotychczas 
2,300 robotników. W portach Bo- 
stonu, Baltimore, Filadelfii i innych 


ważniejsza. Celem związków zawostoi przeszło 50 statków. (PAT). 


takoi grozi nowy zamach stani 


Jeden z wybitnych przedstawi- 
cieli życia politycznego Iraku u- 
dzielił korespondentowi Reutera 
wywiadu, w którym stwierdza, że 
triumf tych, którzy dokonali w 
Bagdadzie zamachu stanu, nie za- 
powiada się na długo. Przyczyn 
tego należy przede wszystkim szu 
kać w tym, że zabójstwo Szafara 
el Askari napełniło oburzeniem ca 
ły kraj oraz że przewrót sam zro- 
biony został bez współudziału lud 
ności przez dowódców armii. Wy- 
gnanie z kraju. trzech ministrów 


panujący w Bagdadzie należy przy 
pisać szybkości, z którą został 
przeprowadzony zamach stanu, — 
trzeba jednak liczyć się z tym, że 
ludność z chwilą, gdy otrząśnie 
się z pierwszego wrażenia, tpom= 
ni się o swoje prawa. 


E T ESEE PROZĄ 


Pochmurno i ciepło 


Przewidywany przebieg pogody 
dnia 3 b, m. W dalszym ciągu pogo- 
da pochmurna i mglista z drobnymi 


wskazuje również na to, że nowy, deszczami. Ciepło (dniem od 8 da 
| Rząd obawia się opozycji. Spokój 


10 stopni). Słabe wiatry miejscowe, ; 


Wybory mężów 


zaufania 


w fabrykach austriackich 


W Austrii, która — jako pań- 
stwo katolickie — chce zachować 
nazewnątrz pozory demokracji, od 
bywają się pomiędzy 1 październi- 
ka a 31 grudnia r. b. wybory mę- 
żów zaufania po fabrykach. 

Do wyborów tych minister ubez- 
pieczeń społecznych Resch opra- 
cował specjalną ordynację wybor- 
czą, która doskonale świadczy, że 
nikt poważnie o wyborach nie my- 
śli i że jest to tylko komedia wy- 
borcza, która ma pokazać światu, 
że w Austrii istnieje prawo samo- 
określenia dla robotników. 

Przedewszystkiem więc zazna- 
czyć należy, że prawa wyborczego 
pozbawieni są ci robotnicy,. którzy 
za działalność wrogą Rządowi lub 
wrogą państwu zostali policyjnie 
ukarani lub też przebywali w obo- 
zie koncentracyjnym. Znaczy to, że 
wielu dawniejszych mężów zaufa- 
nia związków robotniczych lub pra 
cowniczych nie zostanie wybra- 
nych, ani też nie będzie mogło brać 
udziału w akcji wyborczej. 


Zupełnie jak w Niemczech hitle- 
rowskich, tak į w Austrii robotni- 
cy mają obok nazwiska kandydata 
wydrukowanego na urzędowej liś- 
cie postawić krzyżyk. A urzędowe 


listy oraz kandydatury na nich są 
ustalone przez żółte związki w po- 
rozumieniu z kierownikiem „Frontu 
Ojczystego”. 

Jest wprawdzie w ordynacji wy- 
borczej powiedziane, że robotnicy 
zakładu pracy mają być wysłucha- 
ni, najmniejszej jednak nie ulega 
wątpliwości, że to „wysłuchanie 
robotników“ jest czczą formalno- 
ścią i że nikt z tego „wysłucha- 
nia“ żadnych konsekwencyj nie wy 
ciągnie, a wybrani zostaną wyłą- 
cznie „mężowie zaufania“ zatwier- 
dzeni już z góry przez kierownic- 
two „Frontu ojczystego”, 


Nielegalne związki zawodowe za 
raz po ogłoszeniu tej „ordynacji 
wyborczej“, wystąpiły z akcją pro- 
pagandową przeciwko temu źle u- 
krywanemu oszustwu, nawołując 
masy robotnicze do protestu. 

Cel tych „wyborów“ jest jasny. 
Chodzi o to, by w prywatnych za- 
kładach pracy mężowie zaufania 
byli tak samo mianowani, jak są 
w  przedsiębiorstwach państwo- 
wych, w których robotnicy i praco 
wnicy od chwili ustalenia się obec- 
nego systemu rządów prawa wy- 
borczego już nie mają. 


SUKNIE, PŁASZCZE EJ 


NAJNOWSZE KREACJE 


JESIENNO- 


ZIMOWY y 


poleca firma» 
n 


W. kopalniach Zagłębia Dą- 
browskiego wydarzyły się dwa 
nieszczęśliwe wypadki, a miano- 
wicie: 

W podziemiach kop. „Paryż“ w 
Dąbrowie przy zakładaniu naboju 
górniczego w ścianę węglową na- 
stąpiła przedwczesna eksplozja, 
która rozszarpała górnikowi Józe- 
fowi.Jędrusikowi obie ręce. 

Tegoż dnia na kop. Grodziec- 
kiego Towarzystwa doznał 'zgnie- 
cenia nogi bryłą węgla, która o- 
berwała się ze stropu, górnik An- 


Wśród Książek 


Herminia Naglerowa. „„Krauzo- 
wie i inni“, Powieść. Tom trzeci. 
(Z cyklu: „Kariery'). Warszawa, 
J. Mortkowicz 1936; str. 278. 

Tom trzeci (i ostatni) powieści 
p. Naglerowej świadczy o pewnem 
słabnięciu rozmachu twórczego. 
„Wyrazistość konturów psychologi- 
cznych i sytuacyjnych ulega groź- 
nemu  naporowi niedostatecznie 
zwartego, zbyt rozlewnego — sło- 
wa, zaś wielomówność nie może 
rekompensować braków, pocho- 
dzących z wątłości akcji i jej po- 
wolnego rozwoju. Ostatnim eta- 
pem powieściowym jest tu osią- 
gnięcie przez ambitnego bohatera 
— godności burmistrza w rodzin- 
nych Borach, do czego w niema- 
łym stopniu przyczyniają się dziel- 
ność i energia okazane podczas 
pożaru miasta. Stanisław Krauze, 
zbrojny w mandat burmistrzowski, 
gotuje się do walki z intryganc- 
kiemi roszczeniami .Łuny - Zabiel- 
skiego, który nie chce ustąpić z 
przodującego w społeczności bor- 
skiej stanowiska. Triumf Krauze- 
go na arenie publicznej wiąże się 
chronologicznie ze śmiercią żony 
jego — Ernestyny, co wytwarza w 
Krauzem interesującą i charaktery 
styczną dla pewnych typów ludz- 
kich dwutorowość krzyżujących 
się i wspierających nawzajem ten- 
dencyj psychicznych. 

Pomimo dość często z powieś- 
ciowego nurtu wyłaniających się 
mielizn i zatorów, znajdujemy i w 
tym trzecim tomie fragmenty, po- 
zostawiające trwałe i silne wraże- 
nie artystyczne. Zaliczyłbym do 
nich opis pogrzebu Euzebiusza Ła 
dnowskiego, scenę rozstania się 
Janka Tibura z rodzicami, wybo- 
ry burmistrza i in. W opisie poża- 
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GZ ZY EEF REST ZORRO ROYA BOR CZTERO OTO REY POEWOEIAZTYKĄ 
S$miertelne wypadki 


toni Szewczyk. Obu ciężko ran- 
nych górników umieszczono w 
szpitalu. 
+ 

W podziemiach kop. „Jacek“ 
Chorzowie uległ śmiertelnemu wy- 
padkowi 32-letni Paweł Bartoszek 
konwojent pociągu kopalnianego 

W czasie jazdy Bartoszek wy- 
skoczył z lokomotywy kolejki pod- 
ziemnej, celem przesunięcia zwrot- 
nicy, lecz poślizgnął się i wpad 
pod koła pociągu, ponosząc śmierć 
na miejscu. 


ru — dynamika pióra autorki nie 
sprostała zadaniu, przez co zatarła 
się i rozpłynęła w szczegółach re- 
alistyczna groza płomiennego ży- 
wiołu. -Pomlyślana dobrze scena 
śmierci Ernestyny, w wykonaniu 
uległa jednak melodramatycznej 
trochę deformacji. Ciekawie zary- 
sowała się w trzecim tomie po- 
wieści postać szlachetnego i u- 
czynnego ks, Kudrysa. Chcielibyś- 
my uspokoić sumienie tego zacne- 
go człowieka: w żadnym stopniu i 
w żaden sposób nie obciąża go wi 
na za podpalenie Borów z rąk bie 
doty miejskiej; to egoizm i o- 
schłość możnych obywateli bor- 
skich wykrzesała z’ dusz ludzkich 
nienawistne uczucia, które dymem 
pożarów  krzyknęły w różnych 
punktach miasta, swój bunt, swój 
sprzeciw. Historia wysiedlenia 
przedmiejskiej: nędzy z Bud i zem- 
sta tych nędzarzy — to bardzo in- 
teresujący dokument  socjologicz- 
ny, przez p. Naglerową dość wą- 
sko zresztą i prawie bez komenta- 
rzy potraktowany. 
Leg 

Roman Dyboski. 
raturą a życiem“. 
„Rój“ ,1936; str. 280. 

Artykuły i odczyty prof. Dybo- 
skiego, zebrane pod wspólnym ty 
aułem „Między literaturą a ży- 
ciem“ związane są tematycznie (z 
jednym tylko wyjątkiem) z zagad- 
nieniami literatury , kultury i oby- 
czajowości angielskiej. Pisząc o 
pisarzach angielskich wieku XIX, 
kreśląc wyraziste sylwetki zmar- 
łych w ostatnich łatach: Arnolda 
Bennetta, Johna Galsworthy'ego, 
Rudyarta Kiplinga, krtycznym spoj 
rzeniem ogarniając rolę i znacze- 
nie Walter Scotta „po stu latach“, 


„Między lite- 


Warszawa, 


suwu wwa _ Str. 6 


Kronika lwowskaj$urowe Kary na przywódców 


Pracownicy Gminni w obronie umowy zb orowej| Strajku 


Zarząd Związku Prac. Komunal 
nych we Lwowie wniósł pismo do 
Zarządu miasta, domagając się 
wypełnienia zobowiązań danych 
Pracownikom Gminnym przy li- 
kwidacji ostatniego strajku. 

Ze względu na to, że w ostat- 
nich czasach ceny towarów na ryn 
ku lwowskim poszły znacznie w 
górę, zażądano także podwyżki 
płac, zgodnie z resztą z obowiązu- 
jącą umową zbiorową. Na wspól- 
nej konferencji, odbytej w ubiegły 
wtorek z Zarządem miasta, p. Pre 
zydeqt Ostrowski zaczął straszyć 
delegację pracowników... Berezą, 
twierdząc wbrew oczywistości, że 
zwyżki cen nie ma i że na żadną 
podwyżkę płac Zarząd miasta zgo 
dzić się nie może. Dobrej woli nie 
przejawił także Zarząd miasta w 
sprawie innych postulatów. 


We czwartek 29 października w | morządowa. 


Konferencja 0.K.R. P.P.$. 


Okręgowy Komitet Robotniczy P. 
P. S. we Lwowie zwołuje w. środę 


4 b, m. wspólną konferencję OKR.,|tucyj oświatowych. 


Komitetów Dzielnicowych PPS, brat 
nich Partyj socjalistycznych, Okrę- 


Z Rady Mieiskiej 


Na ostatnim posiedzeniu Rady 
miejskiej podjęta została jedno- 
myślna uchwała w sprawie cja | 
nich ekscesów młodzieży endec- 
kiej na Wyższych Uczelniach. W 
sprawie tej uchwały przemawiał 
w imieniu Klubu PPS tow. Hau- 
sner, podkreślając, że przyczyny 
wydarzeń szukać należy w tem — 
że społeczeństwo pozbawione zo- 
stało wpływów na całokształt ży- 
cia i,spraw państwa. Należy zmie 
nić system, a wówczas zjawiska 
podobnego rodzaju będą łatwiej- 
sze do zwalczania. 

Po referacie r. Bigi w sprawie 


zmiany statutu emerytalnego Pra- 
cowników M. Z. E. i M. K. E. ra- 


Fala upałów w 


Z Argentyny donoszą, że fala upa- 
łów idzie obecnie z południa na pół- 
noc. W Buenos Aires panuje w tej 
chwili gorąco nie do zniesienia. W 
Cordobie gorąco dochodzi do 46 st. 
Jednocześnie nawiedzają Argentynę 
silne burze. W okolicy Buenos Aires 
oberwania chmur spowodowały wiel- 
kie szkody. W okolicy Belgrano cy- 
klon zerwął wiele dachów z silniej 


— świetny nasz anglista stara się 


„| Zawsze ustalić społeczno - obycza- 


jowe tło omawianych zjawisk lite- 
rackich, nadać im aspekt wszech- 
stronniejszy, perspektywy szersze 
i głębsze. Niektóre spośród prac 
zawartych w tomie („Kultura a 
postęp społeczny w Anglii XIX 
wieku“, albo „Anglia za Jerzego 
V-go*) odrywają się wyraźnie od 
gruntu spraw czysto literackich i 
mają raczej charakter syntetyczny, 
oparty na uwzględnieniu różnoro- 
dnych wpływów i czynników. Li- 
teratury polskiej dotyczy w pewnej 
mierze obszerny artykuł p. t. „Wy- 
spiański o Hamlecie“; bardziej po- 
średnio wiąże się z Polską szkic 
p. t. „Tragizm życia i bohaterstwo 
człowieka w twórczości Józefa Con 
rada“. 

Nie uchybiając w niczem wyso- 
kiej kompetencji, rzeczowości i po- 
wadze autora, trzeba jednak zau- 
ważyć, że opinje jego o Anglji 
współczesnej nie wychodzą, nao- 
gół biorąc, z kręgu pojęć i poglą- 
dów konserwatyzmu oświeconego, 
dlatego też nie przez wszystkich 
mogą być uznane za całkowicie 
miarodajne į odbijające bez reszty 
skomplikowany dziś w Anglji — 
podobnie jak gdzieindziej — istot- 
ny układ sił socjalnych i politycz- 
nych. 

.: 

Jako t. II „Bibljoteczki geografi- 
czno - krajoznawczej“ „Książnicy- 
Atlasu“ ukazała się miła książecz- 
ka Witolda Hulewicza p. t. „Gnia- 
zdo Żelaznego Wilka“. W popu- 
larnej, a zarazem starannej literac- 
ko formie daje tu autor zwięzły za- 
tys historii Wilna, opisuje zabytki 
i okolice godu Gedymina, streszcza 
wreszcie legendy i podania osnute 
wokół dziejów miasta i osób jego 
założycieli. Monografia Hulewicza, 
ozdobiona pięknemi zdjęciami foto 


Podczas długotrwałego strajku 
„polskiego“ w fabryce „Lenko" w 
Bielsku, prowadzonego przez kla- 
sową organizację zawodową, do- 
szło do ostrego starcia pomiędzy 
strajkującymi i łamistrajkami. 

Zajście miało przebieg bardzo 
ostry, w wyniku czego kilkunastu 
łamistrajków zostało mocno po- 
turbowanych. 

Sprawa ta znalazła się przec 
sądem w Bielsku, który wydał su- 
rowe kary na przywódców strajku. 
Tow. Franciszek Cienko z Komoro 
wic otrzymał rok i dwa miesiące 
więzienia bez zawieszenia, 


prży ul. Kuszewicza 8, odbyło się 
wielkie zgromadzenie członków 
organizacji. Na zgromadzeniu tym 
przewodniczący delegacji tow. 
Hoffman i tow. Martinek złożyli 
sprawozdanie z przebiegu konfe- 
rencji w Magistracie i ustosunko- 
wania się Zarządu miasta do pod- 
pisanej w maju b. r. umowy zbio- 
rowej.. Po wyczerpującej dyskusji 
zgromadzeni uchwalili jednomyśl- 
nie zwrócić się do Inspektoratu 
Pracy o interwencję i zażądanie 
ścisłego i lojalnego przestrzegania 
umowy zbiorowej. Jeśli chcemy 
praworządności w stosunkach spo 
łecznych, to nie wolno nikomu po 
zwolić na wykręcanie się sianem 
z podpisanych zobowiązań, a już 
w żadnym wypadku nie może świe 
cić złym przykładem instytucja sa 


Domu Pracowników > 


Odbyło się posiedzenie Rady 
Miejskiej w Sosnowcu. Na posie- 
dzeniu zakomunikowano radnym, 
że zadłużenie miasta zmniejszyłc 
się z 27 mil. zł. o 14,424,109 zł. 
przez skreślenie długu Ulena w 
wysokości oko. 10 mil. zł. i innych 
pożyczek w Banku Gosp. Krajo- 
wego. Obecnie zadłużenie miasta 
wynosi 12,648,000 zł. 


Wiadomość ta wywołała duże 


i Zwiszkow Zawodowych 


gowej Komisji Zw, Zaw. i zaproszo 
nych Związków Zawodowych i insty 


Wstęp za okazaniem zaproszeń. 


dny tow. Skalak stwierdził, że Za- 
rząd miasta swoją dotychczasową 
gospodarką doprowadził fundusze 


zarzucił ostro niewykonywanie 
przyjętych wobec pracowników zo 
bowiązań. Na tym samym posie- 


zadowolenie, zupełnie zresztą zrc 
zumiałe. Następnie poruszono 
sprawę likwidacji wydziału hutni- 
czego w Szkole Górniczo - Hut- 
niczej w Dąbrowie. W dyskusj 
wypowiedziano ostre słowa prote- 
stu przeciwko tym zamierzeniom 


dzeniu Klub Radnych PPS. wniósł 
interpelację w sprawie likwidacji 
Miej. Zakł. Aprowizacyjnych. 
Co grają w teatrach 
Iiwowskich 


TEATR WIELKI: Wtorek, środa 
godz, 7.30 „Pigmalion“. 

TEATR ŻOŁNIERZA: Wtorek, 
Środa, godz. 7.30 „Manewry jesien- 
ne“, 


Niektórzy radni są zdania, że cho- 
dzi tu o powolną parcelację woj. 
kieleckiego pomiędzy sąsiednie 
województwa. Radny dyr. Mazur 


emerytalne do stanu krytycznego | 


twartym umysłem zapragnie zwie- 
dzać malowniczą, pełną  czcigod- 
nych tradycyj Wileńszczyznę. 

W wydawanej przez Gebethnera 
i Wolffa  „Bibljotece młodzież 
ukazały się wspomnienia legjo 
we mjr. Stefana Pomarańskiego p. 
t. „Z historycznych dni lipca i 
sierpnia 1914 r.* Wspomnienia te 
dotyczą mobilizacji drużyn strze- 
leckich, wymarszu kompanji kadro 
wej z Oleandrów, pierwszych starć 
legjonowych z oddziałami rosyj- 
skiemi i t. d. — Jako najnowszy 
(38) tom „Bibljoteczki uniwesy-; 
tetów ludowych i młodzieży szkol- 
nej‘ wyszły u Gebethnera i Wolffa 
trzy nowele Jerzego Kossowskie- 
go, wyjęte ze zbioru „Zielona Ka- 
dra“, a oparte na materiale prze- 
żyć czasu wojny światowej („Po- 
licjant Giacomo Bicarani*, „Kapi- 
tan Tomek*, „Szczepan Rosko- 
cha“). Poważny poziom artysty- 
czny nowel wojennych Kossow- 
skiego uznany został w swoim cza 
sie jednogłośnie przez krytykę fa- 
chową. 

BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


konto przesyłki. 
czkach pocztowych. 


Wyprawa amerykańska 
marnotra mayo synów 


Tego jeszcze w sporcie polskimąnie 
byłol To jakby obrazek z sensacyj- 
nego filmu. Nikomu nic nie mówiąc, 
w wielkiej tajemnicy, wyjechali so- 
bie do Ameryki. Naprawdę zdarze- 
nie w stylu iście amerykańskim. Ale 
nas interesuje w tej chwili nie sensa 
cyjność tematu. Będzie to niewątpli- 
wie strawą na długi czas dla żąd- 
nych emocji. Pragniemy zgłębić nie- 
co tę sprawę. Czterech najlepszych 
zawodników opuszcza swój macie- 
rzysty klub w momencie, gdy temu 
klubowi się zdaje, że uratuje się od 
spadku z extraklasy, os niby 
szczury z tonącego okrętu. Tu tkwi 
punkt centralny całej „afery“. I, przy 
toczmy nazwiska uciekinierów: Mar- 
tyna, Nawrot, Cebulak, Drabiński, 
Pierwsi trzej, to reprezentacyjni gra 
cze. Martyna, to ten, w którego Zza- 
patrzona jest dzisiejsza młodzież ta, 
która nie wie kto był Pasteur. On 
ucieika, dezertuje. Ładny przykład, 
SPROSTOWANIE. W jednym zjwzór dla młodych. Ciekawym, czy 
ostatnich odcinków literackich | będzie ta młodzież w dalszym ciągu 
„Wśród książek” zmalazły się błędy kaj kge eat T zał 
drukarskie: Łam I, wiersz 16. — ma anadas te zrobili to gracze 
być „bezpośrednim przedmiotem”, za-|„Legii". Tej „Legii“, która w ma- 
miast „przedmiotem“; łam II, wiersz łym odsetku posiada "swoich, od mło- 
18 — ma być „o nadmiernej“, za- du wychowanych zawodników. Prze- 
st łam IM cież pierwsi trzej których in 
miast „w nadmiernej“; *|ne wyhodowały kluby, 
wiersz 6 — ma być „twardego“, za- którzy kilkakrotnie zmeiniali barwy 
miast „każdego“, — W odcinku p. t. wróć are = may rw 
oteż opu w osta momencie 
REOG osią piem”, drakowanym „w drużynę, skazać ją na „stracenie“ to 
»Robotniku“ z dn. 20 b. m., IV.|glą takich wysoko wyrobionych pod 
wiersz 21, ma być „z okultystą an-|względem moralnym, sportowców, 
gielskim“, zamiast „z okultystą an-|fraszka. Zupełnie inaczej postapili 
Iska’ zawodnicy „Cracovii‘, walczyli do 
gielska", ostatniej chwili. Nie opuścili swej 


tow. 


| 


Andrzej Pawlus z Bielska 2 lata 
więzienia bez zawieszenia, towa- 
rzysze: Władysław Skrzypek z 
Buczkowic, Kazimierz Skowronek 
z Komorowłc, Leon Światłoch z 
Komorowic, Michał Danek z Bia- 
łej i Anna Grzyszelanka z Komo- 
rowic po 3 miesiące więzienia bez 
zawieszenia. 

Surowe kary, wydane na przy- 
wódców strajkujących robotników 
walczących o swe słuszne prawa, 
wywołały wielkie zdziwienie. 

Obrońcy zasądzonych wnoszą 
apelację. 


Zagłęb e Dąbrowskie 


nie chce zostać kolonią Sląska 


wskazawszy na kilka niepokoją- 
cych faktów, między innymi na 
zniesienie kilku szkół zawodowych, 
wyraził obawę, że Zagłębie stanie 
się wkrótce nic nie znaczącą kolo- 
nią Śląska. Ostro wystąpił także 
przeciwko likwidacji wydziału hut 
niczego radny tów. Bielnik, który 
oświadczył, że nie chodzi tu o za- 
spokojenie ambicji lokalnych, a 
o to, że szkoła Górniczo-Hutni- 
cza w Dąbrowie dawała i daje 
Polsce dobrych fachowców, naj- 
częściej synów robotniczych. Rów- 
nież ze szkoły tej wyszły szere- 
gi najdzielniejszych  niepodległo= 
ściowców, ma więc ona swoje pię- 
kne tradycje, które należy zacho» 
wać. 

Protest przeciwko likwidacji 
wydziału hutniczego Rada miej- 
ska uchwaliła jednomyślnie, 


KOMUNIKAT 


KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 


Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20, PKO. 1228 
Prace Ignacego Daszyńskiego 
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zbudowanych domów, a wiele słab- Ka nriih A ae 
szych obalił. -Połączenia telegraficz- RR. Sejm, Rząd, Król, Dyktator 2 
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tryczne, prowadżone górą, zostały — Wyłowy galicyjskie przed sądem parlamentu —10 
zmiszczone tak, że miasto jest po- 
aeiia aea WA sią Prace o ignacym Daszyfńskim 
dły natomiast wielkie śniegi, niesio-| Ignacy Daszyński. W 70 rocz. urodzin. Życiorys. —70 
ne wichrem o wielkiej sile, tak, że Księga rg „a e To >) 
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Książki wysyłamy po uprzednim otrzymaniu należności plus 30 gr. na 
i. Pieniądze nadsyłać na konto PKO. Nr. 1228 lub w zna- 


-| Wiadomości portowe 


Wiernie służyli cały następny rok . 


umiłowanym barwom. A efekt? Po- 
nownie wywalczone zaszczytne miej- 
sce. To jest przykład budujący! A, 
dalej: „zastrajkowali* niektórzy gra 
cze „Wisły“. Zdawało im się, że bez 
nich, klub poniesie sromotną klęskę, 
Rezultat? Nieoczekiwany dla nich! 
Moralność, zasady, idea zwyciężyły. 

Brak ogólnie w naszym sporcie sil 
nych podstaw moralnych, tego wy* 
czucia co można tolerować, a czego 
nie. Wypadałoby zaapelować do wyż 
szych władz sportowych, by nad tym 
wypadkiem nie przeszły do porząd= 
ku. Ludzie, którzy nie potrafią pod- 
porządkować swoich osobi ex- 
trawagancji sprawie ogólnej, którzy 
wyłamują się z pod obowiązujących, 
każdą zbiorowość etycznych i moral- 
nych wiązadeł, zdaża: A siebie 
przyjętych, nie mogą w e po- 
ważnie rozumianym, odgrywać rol 
przykładowej. 

Takie jednostki, jako z gruntu wy 
zute z najszczytniejszych elemntów 
wychowawczych, winny być usunięte 
poza nawias racjonalnie pojętego ży 
sia sportowego. Może nie zadowoli 
to kibiców I) i stare, histe« 
ryczne panny, uganiające za autogra 
fami „gwiazdowców”, ale sportowi 
odda to prawdziwą przysługę. 

M. Stattę 


WIELKA PORAŻKA 
KANADYJSKICH HOKEISTÓW 
Kanadyjska drużyna hokeiowa To- 

ronto Dukes, poniosła ostatnio wyso 
kocyfrową porażkę \ w own z zespo 


ji 


ku 10:3. Jest to najwyższa porażka, 
jaką dotychczas ponieśli hokeiści ka 


drużyny, mimo wszelakie trudności.nadyjscy w Europie. 


"LR" =" e. 


- 


Dziś wybory w Ameryce 


Dzisiaj odbywają się w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej 
wybory prezydenta. Do wyborów 
staje pięciu kandydatów, ale wal- 
ka rozstrżygnie się między Roo- 
sęveltem i Landonem, kandydata- 
mi dwóch tradycyjnych partii bur 
żuazyjnych. 

Partie te, „demokratyczna“ i 
„republikańska“, nie wiele się mię 
dzy sobą różnią i gdyby szło tyl- 
ko o to, która partia zwycięży, to 
mało kto interesowałby się wybo- 
rami. Chodzi jednak o osoby kan- 
dydatów. 


Co się tyczy Landona, to wia- 
domo, że jest mężem zaufania wiel 
kiej finansiery i wrogiem polityki 
Roosevelta. Gdyby Landon zwy- 
ciężył, to wprawdzie wątpić moż- 
na, czy przekreśliłby dorobek pra 
cy Roosevelta, ale niewątpliwie 
powstrzymałby dalszy rozwój 
jego programu reform, a sfery re- 
akcyjne i wielko - kapitalistyczne 


znowu podniosły by głowę i party- | 


by do przywrócenia stosunków z 
przed 4 lat. 


Czterolecie rządów Roosevelta 


było dla Stanńw Zjednoczonych o 


tyle przełomowe, że skierowało się 
tak zwaną „wielką demokracją" 
amerykańską na tory istotnej de- 
mokracji. Po raz pierwszy w dzie- 
jach St. Zjedn. zmuszono przedsię 
biorców do uznania organizacji ro 
botniczych i ich praw. Po raz 
pierwszy ukrócono  bezgraniczną 
samowolę i dyktaturę kapitału; po 
wiał wiatr reform społecznych; w 
kraju najwyżej rozwiniętego kapi- 
talizmu robotnik po raz pierwszy 
poczuł się obywatelem. 


Dzisiejsze wybory zdecydują 
tedy, czy w najbliższym czterole- 
ciu rozwój pójdzie po linii, wy- 
tkniętej przez Roosevelta, czy też 


nastapi fala powrotna reakcji i 
ucisku. 
Wiadomości, nadchodzące ze 


Stanów Zjedn., brzmią przychyl- 
nie dla Roosevelta, który bez wąt- 
pienia cieszy się największą popu- 
larnością w kraju. Jeżeli Roosevelt 
zostanie wybrany, to tylko dzięki 


„głosom robotniczym. Wprawdzie 
obie partie robotnicze, socjalisty- 


czna (zresztą rozbita, prawica po- 
piera Roosevelta) i komunistyczna 
wystawiają własnych kandydatów 


ale przytłaczająca większość ro- 
botników będzie głosowała na Ro- 
osevelta. W burżuazji zaś, zwła- 
szcza w wielkim przemyśle i wiel- 
kiej finansjerze Roosevelt ma nie- 
przejednanego wroga. 

A wróg ten rozporządza ogrom- 
ną siłą materialną. Przeszło 100 
dzienników ma on na swe usługi. 


nych warunków. Jeżeli Roosevelt 
zwycięży, to są wszelkie dane do, 


przypuszczenia, że w nadchodzą- 
cym 4-leciu, robotnicy znajdą wła 
ściwą drogę, że stworzą nie tylko 
potężną organizację żawodową, a- 
le też partię polityczną. 


Wynik wyborów ma też duże 


znaczenie dla Europy. Roosevelt 


Olbrzymi koncern prasowy Hear-'— trzeba mu to przyznać — po- 


sta zwalcza Roosevelta jako „cz r! 


wonego', jako „bolszewika”, a/ o; 
klasie robotniczej krajów demo- 
kratycznych, jak np. Francji i Hisz 
panii pisze jako o czerni i hołocie. 
Prasa ta ma charakter wybitnie fa- 
szystowski i gdyby zwyciężył Lan- 
don, to należałoby się spodziewać 
silnego wzrostu faszyzmu w Ame-| 
ryce. | 

W przeciwieństwie do kapitału | 
klasa robotnicza jest żle i słabo 
zorganizowana. Tylko dziesiąta 
część proletariatu należy do dwóch 
organizacji zawodowych, z któ- 
rych jedna, starsza, o przestarza- 
łych formach organizacyjnych i 
przeżytym programie skupia dwie 
trzecie, a nowoczesna tylko jedną 
trzecią zorganizowanych. Partie 
polityczne obejmują wszystkiego 
jedną tysiączną część ogółu ro- 
botniczego. Robotnicy nie mają 
dotąd ani jednego dziennika w ję- 
zyku angielskim. 

Klasa robotnicza St. Zjednoczo- 
nych przechodzi okres fermentacji | 


okres szukania nowych dróg i | 245.295, 


przystosowania się do nowoczes- 
WYKANKIOOIOXAXOKAZANAKAKMNAM 


MARE | 
JL 


to idealny 
„ aparat 
do 
zagotowania 
wody. 
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Urzędnik Mag'stratu 
przed Sądem 


Przed sądem okręgowym w Kato- 
wicach odpowiadał za sfałszowanie 
dokumentów urzędnik Magistratu m. 
Katowic, Ignacy Gajdzik. Otrzymał 
on w kwietniu b. r. pokwitowanie na 
5 zł. od inż., Kellera. Gajdzik do- 
pisał do tej cyfry dwa zera i podjął 


w kasie 500 zł, z których oddał inż. 


m. Katowic 


pierał jak mógł demokrację euro- 
pejską... Niejedno szorstkie słowo 
padło z jego ust pod adresem dyk 
tatur faszystowskich. Roosevelt 


jest przeciwnikiem izolacji Stanów | 


Zjednoczonych i pozostawienia E- 
uropy jej własnemu losowi. Im 
silniejsza będzie jego pozycja w 
kraju, tym dobitniej zaznaczy się 
jego wpływ na bieg wypadków e- 
uropejskich. B. 


Dnia 30 października 1936 r. odbyło 
sie w P. K. O. szóste publiczne pre- 
miowanie książeczek na wkłady o- 
szczędnościowe premiowane Serii 
Ill-ej. 

W premiowaniu brały udział ksią- 
żeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał w termi- 
nie do dnia 2 października 1936 r. 

Premie zł. 1.000 padły na Nr. 
Nr. 175.115, 188.912, 196.243, 206.201, 
212.525. 

Premie po zł. 500.— padły na Nr. 
Nr.: 151.952, 154.501, 155.694, 160.173 

162.681, 1 


161.378, „681, 3.892, 163.585, 

171.862, 176.056, 179.233, 182.102, 

189.815, 199.558, 201.919, 202.200, 

208.157, 209.485, 211.233, 221.705, 

225.982, '227.467, 289.808, 240.708, 
250.813, 


Premie po zł. 250.— padły na Nr. 
Nr. 150.120, 152.088. 152.341, 153.245 


153.327, 154.291, 668, 155.752, 
158.515, 158,669, 160.054, 160.588, 
162.347, 165.126, 166.759, 169.080, 
170.867, 171.185, 172.150, 172.374, 
172.374, 172.437, 172.758, 178.500, 
174.318, 174.717, 179.083, 179.165, 
183.598, 183.903, 187.479, 189.675, 
189.901, 190.284, 191.336, 194.518, 
194.774, 195.283, 195.979, 196.137 
196.586, 197.483, 202.723, 205.259, 
206.860, 209.585, 210.598, 211.069, 
213.078, 213.431, 218.818, 214.054, 
217.589, 219.559, 221.292, 221.488, 
221.680, 223.965, 224.236, 225.172, 
228.560, 231.232, 281.686, 284.411, 
237.860, 289.385, 240.607, 248.521, 

3.796, 247.159, 247.397, 247.880, 
249.810, 250.426. 

Poza tym 


zostało wylosowanych 
245 premij 100-złotowych. z 

Po raz drugi padły premie na na- 
stępujące książeczki: zł. 250.— na 
Nr. Nr. 175.725 i 192.884. 
zł. 100.— na Nr. Nr. 162.421, 181.378, 
187.286, 188.611, 

Ogółem padło 355 premij na łącz- 
ną kwotę zł. 61.650. 

O wylosowanych premiach właści- 
ciele książeczek są powiadamiani li- 
stownie. 

Należy zaznaczyć, że zasadą wkła- 
dów oszczędnościowych premiowanych 
Serii Ill-ej jest stały wzrost liczby 
premij w miarę wzrastania wkładów 
na książeczce, przy czym po otrzyma 


Kellerowi 5 zł. a resztę zatrzymał dla niu premij książeczki nie tracą swej 


siebie. Po wykryciu oszustwa - 
zygnował z posady i zwrócił pienia- | 
dze do kasy. Na rozprawie przyznał 
się Gajdzik do swego czynu. Sąd za- | 
sądził go na 8 miesięcy więzienia z za 
wieszeniem na 3 lata. 2 | 


w i lecz nadal biorą udział w 
następnych premiowaniach, pod wa- 
runkiem regularnego opłacania dal- 
szych wkładek. 

Książeczki Serii III-ej, na które 
padły premie w poprzednim premio- 


waniu, dotychczas nie podjęte: zł. 
250.—, Nr. 210.695, zł. 100. — N-ry 
162.818, 226.446, 284.188, 235,636. 
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i ła trumna ze zwłokami. 


Wyrażamy głąboki żal i smutek z powodu zgonu tow. 


Ignacego Daszyńskiego 


ia Wodza i Trybuna ludu pracującego 


Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Przemysłu 


Odzieżowego w Poisce. 
Zarząd Główny Powsz. Zw. Zaw. Pracown. 


Handlowych i Biurowych w Polsce. 


Zarząd Główny Centraln. Zw. Rob. Przem. 
Skórzanego i Pokrewnych w Polsce. 


Strajk w fabryce kapeluszy Biestora w Bielsku 


trwa dalej 


Donosiliśmy ostatnio o wypad- 
kach przed fabryką kapeluszy Bie- 
stera w Bielsku, Obecnie doszło 
do pewnego odprężenia sytuacji, 
a mianowicie: przerwano strajk 
„polski* * na skutek zapewnienia 
inspektora pracy. że dyrekcja roz- 
pocznie natychmiast rokowania ze 
strajkującymi, o ile opuszczą fa- 
brykę. Inspektor Pracy zapewniał 
dalej strajkujących, że dyrekcja 
jest skłonna uwzględnić większą 
część żądań robotniczych. Wobec 
zapewnienia insp. pracy, robotni- 
cy apuścili fabrykę, prowadząc 


Wiadomośći 


ZAGINIONA TRUMNA. 

Na kolei podczas przewożenia 
z okolic Lublina do Sieradza zginę- 
50-letni 
Marcin Gwidziała zmarł w Lubel- 
szczyźnie, a syn postanowił zwło- 
ki jego przewieźć do rodzinnego 


„| Sieradza, W tym celu nadał trum- 


nę ze zwłokami, a sam najbliż- 
szym pociągiem wyjechał na po- 
grzeb również do Sieradza. Nie 
wiadomo z jakich przyczyn trumna 
na miejsce nie przybyła. 


DZIECKO MIMOWOLNYM 
SAMOBÓJCĄ. ý 
W Wołkowysku pozostawiony 
pod opieką niańki i kucharki 2-let 
ni synek inż. Budzyna - Daniłow- 
skiego chwycił w pewnej chwili 
z okna szklankę z kwasem siarcza 
nym i wypił jej zawartość. Dziec- 
ku udzielono pierwszej pomocy 
lekarskiej, jednakże w drodze do 
szpitala, dziecko zmarło. 


ODKOPANIE STAREGO 
CMENTARZYSKA, 

We wsi Godziętowy w pow. kę- 
pińskim odkopano 20 grobów ka- 
miennych, zawierających urny czę 
ściowo potłuczone, resztki spalo- 
nych kości ludzkich, przedmioty 
bronzowe, żelazne, naczynia z gli- 


jednak strajk aż do zwycięstwa. 

Opuszczenie fabryki odbyło się 
bardzo uroczyście. Strajkujący u- 
stawili się w pochód, a na czoło 
pochodu wysunęli czerwony sztan- 
dar, który powiewał przez cały 
czas strajku „polskiego“, Następ- 
nie przemaszerował pochód przez 
miasto w otoczeniu tłumów robot- 
ników, którzy witali strajkujących 
głośnymi okrzykami „Cześć Im". 

Pochód udał się przed „Dom 
Robotniczy”, gdzie przechowano 
uroczyście bojowy czerwony sztan- 
dar strajkujących. 


z całej 
Polski 


ny palonej, naszyjniki i wisiorki z 
bronzu. Niektóre urny opatrzone 
były rzeźbami. Groby biegły rzę- 
dami w odległości kilku metrów 
od siebie i kryły się pod powierz- 
chnią ziemi na głębokości pół me- 
tra. Groby te pochodzą z ` okresu 
kultury łużyckiej, z t. zw. okresu 
halsztackiego. 

ZAGADKOWE MORDERSTWO. 

W lesie Sadowiec obok Działo- 
szyna zamordowano  wystrzałem 
z rewolweru gajowego lasów z 
Siemkowic, 40-letniego Edwarda 
Szuberta — Osierocił on żonę i kil 
koro dzieci. Szubert posiadał przy 


sobie rewolwer, który mu skradzio | praca 


no. Śledztwo w toku. 
ZAMACH NA POCIAG 

Niewykryci sprawcy usiłowali nocy 
ubiegłej wywołać katastrofę na 15 
kilometrze toru kolejowego, na szla- 
ku Warszawa Wileńska — Wołomin, 
podrzucając na szynach duży słup. 

Katastrofy szczęśliwie uniknięto 
dzięki przytomności umysłu przodow 
nika straży ochrony kolei Warszawa 
Główna, który spostrzegł przeszkodę 
i w porę ostrzegł maszynistę pociągu. 

Policja kolejowa jest już na tropie, 
dalsze jednak szczegóły, trzymane są 
narazie w tajemnicy. 


| składają: 


d D 


P. PAWLENKO 


BARYKADY 


z rosyjskiego przełożyła 
HALINA PILICHOWSKA 


— Pic - jest, pieniądz jest? — spytał żartobliwie — 
.„Spac, — powiedział potem i marszcząc brwi, wsku- 
tek czego zjeżyła się jego ruda broda, powiedział 
dobitnie ı prawie wcale nie przekręcając: — Noc, 
sen, wszystko w porządku, — machnął ręką i nie 
rozglądając się wskoczył do wagonu. 


30) 


W tym czasie Dąbrowski, przeprawiwszy się na 
łódkach przez Sekwanę, otoczył zamek Beconne. 
MWersalczycy uciekali w kierunku Courbóevoie. 
„W Agniere zaczęły wyć parowozy. Pod obstrzałem 
wersalczyków przez most w Agnitre przebiegł po- 
ciąg okuty żelazem. Prowadził go maszynista La- 
marque, Koło peronu, nie zmniejszając prawie szyb- 
„kości, Lamarque wychylił się z swej budki. Budynek 
stacyjny rozpądał się w jego oczach. Zalany był 
ogniem pożaru i błyskami wybuchów. 

— Pan generał już tutaj? — zawołał ujrzawszy Dą- 
browskiego. 

:— Droga jest wolna aż do Charlebourga, — zawo- 
łał Dąbrowski, — Oczekuję pańskiego powrotu za 
dwie godziny. 

Lamarque w odpowiedzi zwiększył szybkość. 
Niemgy rychtując działa walili młotkami wewnątrz 
wagonu. Lewczenko balansując na sypkich stosach 


węgla usiłował przewiercić ciemności cienkim świ- 
drem lunety. 


— Mijamy Colombe! — oznajmiał pomocnik La- ` 


marque'a. — Semafor!.. Charlebourg!.., Manufaktu- 
ral.. 

— Ognia! — Lewczenko szarpnął sznur sygnaliza- 
cyjny. Żelazny skład pociągu zgrzytnął drżąc 
przy wystrzale. 

— Ognia! 

— I że też mi strzeliło do głowy, abym nie wyła- 
dowywał wtedy żelaza w Agniere, — rzekł w przer- 
wie pomiędzy hukami Lamarque, — Zwiększyć 
szybkość. 

— Zwiększyć! Ognia w Manufakturę! 

Courbevoie odpowiadał na strzały pociągu paniczną 
strzelaniną we wszystkich kierunkach. 

„Ale Ravais brak było sił, aby zapanować nad 
otaczającym go zewsząd Niewiadomym. Pędem po- 
biegł ku Sekwanie. 


EDWARD COLLINS 
z listu do brata, 


Mimo, iż w Paryżu jestem dopiero szósty dzień, 
niedojadanie dało mi się już we znaki, jestem ogrom- 
nie osłabiony. Obiad mój składa się z talerza zupy 
i maleńkiej porcji jakiegoś innego dania, Głód się 
tylko wzmaga wskutek podrażnienia jedzeniem, wo- 
bec czego bardzo mało chodzę i nie widziałem pra- 
wie nikogo z dawnych znajomych, Wczoraj posłałem 
przez gońca liścik do Andrée Leo. Odpowiedziała 
mi, że za godzinę oczekiwać mnie będzie w kościele 
św. Ambrożego, gdzie ma się odbyć niedługie posie- 
dzenie delegatek kobiecych stowarzyszeń pracowni- 
czych. Trzeba było pędzić na ulicę Popincourt, 


— RÓ I z W a e e 


o której nic przed tym nie słyszałem. Gmach kościo- 
ła, który przekształcono na klub proletariacki, ma 
zdumiewająco pospolity wygląd. Najbardziej bodaj 
przypomina ujeżdżalnię, ozdobioną nonsensowną ko- 
pułą i oszpeconą bocznymi przybudówkami. 
Prezydium siedziało na podwyższeniu, przed ołta- 
rzem. Drewniany posąś młodocianego Chrystusa 
opasywała czerwona wstęga. Nawołując do spokoju, 
przewodnicząca Katarzyna Lefevre, szwaczka, dzwo- 
niła w dzwoneczek, używany do mszy. Na jednej 
z ostatnich ławek ujrzałem rosyjskiego socjologa Ła- 
wrowa, wspaniała jego głowa wyróżniała się na tle 
głów kobiecych, Andrée Leo oczekiwała na mnie 
w przejściu pomiędzy kamieniami i zaprowadziła do 
ozdobionej gobelinami zakrystii, skąd można było ob- 
serwować to, co się działo w sali. Zaraz mi zaczęła 
wymieniać nazwiska najwybitniejszych rewolucjoni- 
stek, Pokazała mi Dmitriewą, emigrantkę rosyjską 
(piękna, mądra twarz, pełna owej wewnętrznej zmy- 
słowości, która zawsze znamionuje ludzi o nieokieł- 
znanym intelekcie), pewną jeszcze Rosjankę, której 
nazwiska nie zapamiętałem, i zwróciła mi uwagę na 
dwie bohaterki: Hortensję Davide i Klarę Fournier, 
najlepszych kanonierów na Sekwanie. Krzepkie ich 
ciała wgarniały w siebie odzienie, jak ciasto wgar- 
nia zbyt ciasną formę, to też grube ich suknie wyślą- 
dały niekiedy jak kolorowe fałdy skóry, Głośno się 
śmiały klepiąc się po biodrach. Leo była wielce 
rozczarowana, iż tak mało wiedziałem o paryskich 
kobietach. Spytała, oczywiście, o to, co mówią 
w Anglii o jej triumfie dziennikarskim, a następnie, 
czy nie dostrzegam niezwykłych postępów, jakie zro- 


„biła rewolucja. 
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Zamiast kwiatów na trumnę nie- 
odżałowanego tow. dra Jerzego 
Michałowicza. 


Adw. Z. Kopankiewicz zł. 20. 

Maria Falska zł. 5. 

St. Garlicki zł. 10. 

Ewa i Adam Obarscy zł. 5. 

Ludwik Cohn zł. 10. 

„Na drobną cegiełkę w gmachu 
ofiarnej pracy świetlanej pamięci 
d-ra med. Jerzego Michałowicza 
Garlicka, Nagabczyń- 
ska, Hornowska zł. 75. 


Do dyspozycji Komisji Centralnej 
Zw. Zaw, w myśl wezwania z dnia 
14.8.1936 r.: 


Sekretariat Okr. Zw. Rob. Prze- 
mysłu Metalowego w Sosnowcu 
od robotników walcowni „Re- 
nard“ w Sosnowcu zł. 52.—. 

Białystok — Zw. Włókniarzy, 
filia I-sza zł. 15—, 

Wołpa — grupa robotników zł. 
2.70. 

BBE OSP TLE DET RANEES ZEN DANEAS. 


Kacik radiowy 
S$łuchamy wspólnie radia 


Radio ten intymny przyjaciel, któ- 
ry umila czom codzienne szare 
godziny, który służy nam swą radą i 
towarzystwem w samotności, jest 
również jednym z ważniejszych cżyn- 
ników współpracy zespołowej. Samot 
nemu człowiekowi radio daje wiele, 
ale równie wiele daje gromadzie ludz 
kiej. I tui tam pobudza do myślenia, 
stawia problemy do rozwiązania, nie 
pozwala marnieć w bezczynności. 

Jedna z ważnych form radio 
wej wyraziła się w audycji, która o- 
bejmuje cykl odczytów p. t. „Dysku- 
tujmy*. Współpraca na tym odcinku 
nie kończy się przy głośniku. Wła- 
śnie po jego zamknięciu rozpoczyn. 
się jej najważniejsza część — prze- 
myślenie i przedyskutowanie tez w 
danym odczycie wysuniętych. 

Kierownictwo stara się gorliwie i 
skutecznie o najszerszą skalę tema- 
tów. Wystarczy przyjrzyć się progra- 
mowi tego cyklu: 3.XI — „Czy pra- 
ca kobiet zwiększa bezrobocie”, 10.XI 
— „Czy mamy nadmiar inteligencji 
pracującej". 17.KI — „Państwo i pry- 
watna inicjatywa gospodarcza”. 1.XII 


— „Praca i wczasy”, 8.XII — „Czy 
kobieta mająca ję powinna za- 
wodowo u. 15.XII — „Czy 


darczo i społecznie". 

nice odbrązowywania”. 12.1 — , 

go szukamy w książce”. 19.I — „Czy 
i w jaki sposób książka wychowuje 
dziecko”. 

Najbliższa prelekcja w dn. 3.XI o 
godz. 19.00 przyniesie temat — „Czy 
kobiet zwiększa bezrobocie”. W 
momencie kiedy po wieloletniej walce 
kobieta osiągnęła częściowe przynaj- 
mniej równouprawnienie z mężczy- 
zną, na terenie prawa do pracy — 
rozpoczęła się kampania, dążąca do 
pozbawienia kobiet tego prawa. Naj- 
ważniejszym argumentem wysuwa- 
nym w tej walce jest to, że kobieta 
prącująca przyczynia się do zwię- 
kszenia bezrobocia wśród mężczyzn. 
Argument ten jest bez wątpienia lo- 
giczny, powstaje jdnak zagadnienie — 
czy daje się on u é z punktu 
widzenia interesów społecznych. Dys- 
kusję na ten temat zagai przed mi- 
krofonem p. Jerzy Michałowski. 


Koncert 
dia radiosłuchaczy 


Towarzystwo O. R. M. U. Z., któ- 
rego celem i zadaniem jest szerzenie 
kultury muzycznej we wszystkich, 
najmniejszych nawet miastach Pol- 
ski, organizuje we wtorek dn. 3.XI o 
godz. 20.10 koncert w sali Konserwa» 
torium Warszawskiego, który trans- 
mitują rozgłośnie Polskiego Radia. 
Program koncertu zapowiada się in- 
teresująco. Rozpocznie go Suita An- 
gielska, złożona utworów kompozy* 
torów angielskich XVI wieku, wyko- 
nywanych na dworze królowej Elżbie 
ty. 

AES JIM ROGER BAIETI ESEE 


Radio warszawskie 


WTOREK, 3.XI, 


6.80 Audycja poranna. 7.25 Kilka 
informacyj, 7.30 Płyty. 8.00 Audy- 
cja dla szkół. 11.30 Audycja dla 
szkół, 11.57 Sygnał czasu. 12,03 =- 
Płyty. 12.40 „Prosimy do mikrofo- 
nu“. 12.50 Dziennik południowy. — 
14.00 Płyty. 15.00 Wiadomości go- 
spodarcze. 15.15 Koncert, 15.30 „Czy 
wiecie że...* 15.50 Płyty. 16.00 „Za- 
gadnieniel udu w twórczości Stefana 
Żeromskiego". 16.15 „Skrzynka P. 
K. O.*. 16.380 Koncert. 17,00 „Dni 
powszednie państwa  Kowalskich". 
17.15 Koncert solitsów. 17.50 „Zain- 
teresowania sportowe  Symforiana 
Drucika". 18.00 Pogadanka aktual- 
na, 18.10 „Sport w miastach i mia- 
steczkach“, 18.20 Płyty. 18.50 Poga- 
danka aktualna. 19.00 „Czy praca 
kobiet zwiększa bezrobocie?*, 19.20 
„Pojedziemy na łów“. 20.00 „Polska 
na Międzynarodowym Kongresie śpie 
wu kościelnego we Frankfurcie nad 
Menem“, 20,10 Koncert  ORMZ'u. 
21.40 „Odgłosy Podhala”. 22.30 Hi- 
pertrofia słowa w literaturze dzisiej 
szej”. 22.45 Muzyka taneczna, 


roboty publiczne SŁ sg] 8 gra 
zę” 


EVILI STR. 8 RAAN wu wana 


atodkocie nata A oo ACRE CO O 


„ROBOTNIK* 


B PE ÓW PAR ORZEKA ETER 


| ie (0 uda o GOA ona nici 


NR. 339 Swys 


Prenumerata „Robotnika” wynosi tylko 3 zł. miesiecznie 


ŻYCIE WARSZAWY 
Kiedy beda wznowione Wykłady w 0.6.7 „ (O uregulowanie czasu pracy w meini 


Na wszystkich wyższych uczel- 
niach w Warszawie "odbywają się 
normalnie wykłady i zajęcia nau- 
kowe z wyjątkiem Szkoły Głównej 
Handlowej, gdzie od 6 dni wykła- 
dy są zawieszone. Zawieszenie wy 
kładów spowodowane zostało gło- 
śnymi zajściami, jakie rozegrały się 
na tej uczelni. 

Czynione są zabiegi, aby wzno- 
wienie wykładów w S. G. H. nastą- 


piło jak najprędzej. 
Dotychczas, 
krótkich ferji na Dzień Zaduszny, 
nie wpłynęły do ministerjum o- 
światy wnioski rektora S. G. H. co 
do terminu wznowienia wykładów 
Wnioski te oczekiwane są z dnia 
na dzień. Podjęcie normalnych za- 
jęć na tej uczelni nastąpić ma w 
połowie bieżącego tygodnia. 


$traik okupacyjny 
w firmie B-cia Sauberman, Gęsia 8i11 


Od 8-miu dni trwa strajk okupa-|cowników, lecz zawiedli się. Tym 
cyjny 15-u pracowników handlo- |razem cały personel jednolicie wy- 


wych w 
B-cia Sauberman, Gęsia 8 i 11. 


Z pośród 15-tu strajkujących są | puszczają 


iirmie manufakturowej | stąpił do walki. 


Strajkujący dniem i nocą nie o- 
okupowanego sklepu 


tacy, którzy pracują w firmie po | Gęsia 8. 


14, 8i5 lat, a zarobki niektórych 


Celem zorganizowania solidar- 


pracowników wynoszą 5, 7 i 12 nego wystąpienia i pomocy dla 


zł. tygodniowo. 


Za pośrednictwem Pow. 
Zaw. Pracown. Handi. i Biurow. 


strajkujących, Związek Handlow- 


Zw.|ców zwołuje ogólne zebranie pra- 


cowników handlowych branży 


Zamenhofa 5, zwrócili się pracow- j manufakturowej na wtorek, dnia 
nicy o podwyższenie płac od 18 do|3-go listopada, zaś czwartek, dnia 


20 proc.) 


5-go listopada projektuje się pół- 


Szefowie próbowali staremi me- | dniowy strajk. 


todami złamać solidarność pra- 


Zabiegi o odroczenie raty podatku od nieruchomości 


Zarząd Polskiego Związku zrze- 
szeń własności nieruchomej złożył p. 
ministrowi skarbu memorjał, w któ- 
rym wskazuje, że dekret z dn. 14-go 
stycznia r. b., który zreformował po- 


cztery raty w. terminach kwartal- 
nych,, w 1936 r. przypada do płace- 
nia 5 rat, a mianowicie: jedna kwar- 
talna w styczniu i dwie półroczne: w 
czerwcu i w listopadzie. Autorzy me- 


datek od nieruchomości, przyśpieszył | morjału proszą przeto o przesunięcie 


między in. terminy płatności tego po 
datku. Gdy dotychczas własność nie- 
ruchoma miejska uiszczała rocznie 


terminu płatności drugiej raty z 30-go 
listopada r. b. na 15 marca 1937 r. 


Możliwość obniżenia składki 
ubezpieczeniowej 


W ciągu 8 miesięcy r. b. Zakład U- 
bezpieczeń Społecznych wydał na 
świadczenia ubezpieczenia od wypad- 
ków w zatrudnieniu łączną sumę po- 
nad 30 milionów zł. k 

Celem zmniejszenia . wypadków 
przy pracy Z. U. $. mobilizuje w ca- 
łym przemyśle polskim akcję zapo- 
biegania wypadkom przy pracy. 

Ostatnio Z. U. S. przystąpił do zor- 
ganizowania tej akcji w średnich i 
drobnych przedsiębiorstwach przemy 
słowych. Zrealizowanie zamierzeń Z. 
U. S. w akcji zapobiegania wypad- 
kom przy pracy pozwoli w przyszło- 
ści na obniżenie składki za ubezpie- 
czenie od wypadków, ponieważ wyso- 
kość tej składki jest uzależniona od 


stopnia niebezpieczeństwa pracy 
poszczególnych -przedsiębiorstwach. 


w 


Zamachy samobójcze 


W bramie domu Grzybowska 4, 
otruł się esencją octową 27-letni 
Abram Rubinsztajn (adres nieusta- 
lony). 

22-letni Wacław Korzeniecki, u- 
rzędnik, bez pracy, będąc u krew- 
nych przy ul. Sierakowskiej 2, sko 
rzystał z chwilowej nieuwagi do- 
mowników, usiłując zatruć się ga- 
zem śweitlnym. 

30-letni Mieczysław. Pawlak, 
monter, otruł się formaliną. 


Co grają w teatrach? 


TEATR ATENEUM: -Codziennie 
o godz. 20 w. „Szkoła żon' Moliera 
w Jaraczem w reż. Perzanowskiej. 
Muzyka Romaua Paiestra. 


TEATR WIELKI: Dziś „Dzwony 
z Kornewilu* w obsadzie premiero- 
wej. We środę „Faust“ z występem 
gościnnym Jerzego Czaplickiego. 

TEATR NARODOWY: Dziś wzno- 
wienie nieogranego od 2 lat „Wesela“ 
Wyspiańskiego w reż. Solskiego. We 
spiańskiego w reż, Solskiego. We 
środę po raz szósty wznowienie ar- 
cydzieła Moliera „Skąpca“ z kapi- 
talną kreacją Solskiego. 

TEATR POLSKI: Dziś i codzień- 
nie świetne widowisko dieckensow- 
skie „Klub Pickwicka* z Zelwerowi- 
czem, 

TEATR MAŁY. Dziś komedja M. 
Egana „Zwycięska płeć* w reżyserji 
Zbigniewa Ziembińskiego. 

TEATR NOWY: dziś inauguracyj- 
na nowa komedja „Dowód osobisty“ 
Pawlikowskiej - Jasnorzewskiej. 

TEATR LETNI: Dziś angielska 
komedia „Złoty wieniec“ Stokesa. 

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wodewil satyryczno-polityczny „Ka. 
rjera Alfa Omegi* z Dymszą, Zni- 
czem i Brochwiczówną na czele. 

OPERETKA: Dziś i codziennie 
„Wesoła wdówka“ Lehara. Główne 
role grają: Kulczycka, Nochowicz, 

TEATR MALICKIEJ daje codzien 


nie sztukę B. Shaw'a „Profesja pani 
Warren". ` 

Dziś jubileuszowe 150-te przed- 
stawienie. 

TEATR KAMERALNY: Dziś pre- 
miera szt. H. Gobscha „Wróble gnia- 
zdo“ w reż. i z udziałem w roli głów 
nej Karola Adwentowicza, oraz Gry 
wińskiej, Grudzińskiej,  Kwaskow- 
skiego, Balcerzaka i Kwiatkowskie- 
go. 

STOŁECZNY TEATR POWSZE- 
CHNY: Dziś o godz. 7 wiecz. w sali 
przy ul. Elbląskiej 51 „Księżniczka 
chińska Turandot“. 

ROSYJSKIE STUDJO DRAMA. 
TYCZNE (Nowy Świat 19). Grana 
jest sztuka „Kruk krukowi oka nie 
wykole* w piątki, soboty i niedziele. 
Początek o godz. 20-ej. 

II KONCERT ORMUZ'U odbę- 
dzie się we wtorek 3-go listopada r. 


‘b. w Konserwatorium. W programie 


Suita Angielska z XVI wieku na or- 
kiestrę. Utwory kompozytorów an- 
gielskich wykonywane na dworze 
królowej Elżbiety. G. Ph. Telemann 


— Koncert f na obój i orkiestrę 
smyczkową (I-e wykonanie); J. 
Haydn — Koncert C Nr. 1 na skrzy 
pce z towarzyszeniem orkiestry 
smyczkowej; J, Ekier — Suita gó- 
ralska — na małą orkiestrę (I-e 
wykonanie). 


Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. 


zapewne wskutek|w inspekcji pracy konferencja 


W sobotę, 31 z. m., odbyła się 
z 
udziałem delegata Izby Rzemieślni 
czej oraz przedstawicieli rzeźni 
miejskiej i cechu wędliniarzy. 

Na konferencji ustalono warun- 
ki pracy w rzeźni oraz przedsta- 
wiono możliwości zorganizowania 
tej pracy na przyzłość tak, aby u- 
niknąć przekraczania 8-godzinne- 
go dnia pracy. 

W wyniku konferencji przedsta- 
wiciele zainteresowanych instytu- 
cji i organizacji wystąpili z wnio- 
skiem do inspektora pracy, aby ka 
ry wyznaczone dotychczas za 
przekraczanie 8-godzinnego — dnia 
pracy, z uwagi na zachodzące o- 


Młodzież P. P. S. 


ZWIĄZEK NIEZAL, MŁODZIEŻY 
SOCJALIST. W WARSZAWIE. 
Dnia 4 b. m. 1936 r. (środa) o go- 

dzinie 19 zebranie Plenarne ZNMS, 

w nowym lokalu, na ul. Nowy Świat 

38 (Związek Zawodowy Drukarzy). 


Wyjaśnienie 
. 
Związku Miejskiego 

Wydział Opieki Społecznej i Zdro- 
wia Publicznego Zarządu Miejskiego 
powołując się na notatkę z dn. 25.X 
36 r. p. t.: „Skarga pokrzywdzo- 
nych“, prosi o podanie do wiadomo- 
ści, że wszyscy zatrudnieni pensjo- 
narze w Warszawskim Domu «Zarob 
kowym w dni świąteczne i niedziele 
otrzymują całkowite wyżywienie na 
miejscu. 

Wydawanie suchych produktów 
zamiast przygotowanej strawy ze 
względów gospodarczych, jest niemo 
żliwe. 


Pożar 


Przy ul. Senatorskiej 19, wsku- 


koliczności łagodzące, zostały umo | tek krótkiego zwarcia przewodni- 
rzone i aby na przyszłość wszel- | ków elektrycznych, zapaliła się 


kie zatargi w tej dziedzinie były| izolacja przy reklamie neonowej! 


załatwiane przez komisję: porozu- | „Herbewo”. II oddział straży usu- 


miewawczą, złożoną 
wicieli pracodawców i pracowni- 
ków wędliniarskich. 

PEPELA 1 NEERA TOA CONA ASE S 


Kronika organizacyjna 


0. K. R. WARSZWA - 
PODMIEJSKA. 

Z powodu żałoby, dzsiejsze posie- 
dzenie Egzekutywy nie odbędzie się. 
Następne posiedzenie Egzekutywy od | 
będzie się dnia 10 listopada. 

CZWARTEK. 


BACZNOŚĆ BUDOWLANI 
CZŁONKOWIE PARTII 


z przedsta- | nął grożące niebezpieczeństwo. 


STUDENTKA udziela lekcyj. Spe 
cjalność: matematyka, łacina, fizy- 
ka, francuski. Tel. 2-26-47. 


i 


"GUM..?! łonajpewniej” 


środek ochronny! 


Wędrówka kradzionego palta 


Przechodzący pl. Małachowskie- 
go policjant zauważył jakiegoś po- 
dejrzanego osobnika, z damskim 
paltęm na ręku. W chwili, gdy po- 
licjant indagował nieznajomego, 


W czwartek, dn, 5 listopada b. r.| podbiegła do nich Maria Janczaro- 


o godz. 6.30 wiecz ul. Chłodna 30 od- 
będzie się konferencja wszystkich 
zatrudnionych w przemyśle budowla 
nym członków Partii, t. j. pracują- 


ulików i wszystkich tych, których |ANTINEA. „Burza nad światem“ ij MINERWA: „Czarne Róże“. 
organizuje obecnie Zw. Budowlany. A 


Sprawy ważne — prosimy o punk- 
tualność! 


T. U. R. 


WYKŁADY W STOW. B. WIĘŹ. 
NIÓW POLITYCZNCH (Senatorska 
36). Następny odczyt z cyklu „Prze- 
zwyciężenie przestrzeni“ wygłosi 
prof. B. Wojciechowski na temat 
„Radio“. 

ODCZYTY W ZW. UŻYT. PUB- 
LICZNEJ (Warecka 7). W czwartek 
o godz. 6 min. 45 m. Dr. Z. Szyma- 
nowski wygłosi odczyt na temat — 
„Hszpania”, przełożony z przeszłego 
go tygodnia. 


TOTE OV ES PEENE ORSAK DATO 1. CRN T AERTS "GIO OSSEE 


0 zwiększenie uprawnień finansowych 


gmin miejskich 


Związek Miast Polskich przesłał 
p. ministrowi spraw  wewnętrz- 
nych memoriał, zawierający opi- 
nię o tymczasowych środkach za- 
radczych, jakie należałoby podjąć 
dla poprawy finansów miejskich 
do czasu przeprowadzenia zamie- 
rzonej zasadniczej reformy finan- 
sów komunalnych. 

Środki te są między in. następu 
jące: 1) przyznanie miastom wy- 
dzielonym prawa wprowadzenia 
powszechnego podatku społeczne 
go, przeznaczonego na cele opieki 
społecznej i pokrywania kosztów 
leczenia ubogich chorych. Podatek 
ten winni płacić wszyscy miesz- 
kańcy gmin, posiadający własne 
środki utrzymania; stawki tego 
podatku określiłaby ustawa, 2) 
przywrócenie miastom  wydzielo- 
nym prawa poboru opłat drogo- 
wych na budowę oraz utrzymanie 
ulic i placów miejskich oraz. nało- 
żenie ustawowego obowiązku na 


Wypadki w paździenika 


56 trupów 

W ub. miesiącu targnęło się na 
życie 70 osób, w tej liczbie 23 — z 
wynikiem śmiertelnym. Wskutek 
wypadków samochodowych i moto 
cyklowych rannych było 57, oraz 
3 — zabite, kolejowych — 24 ran- 
ne, 5 — zabitych, tramwajowych 
— 31 rannych i.2 zabite. Mor- 
derstw į zabójstw dokonano 7. 
Przy pracy zginęło, wskutek zasy- 
pania ziemią 2 osoby. Wozy, do- 
rożki, rowery i t. p. pojazdy prze- 
jechały 27 osób, w tem 1 — na 
śmierć. Wskutek zatrucia gazem, 
śmierć poniosło 8 osób. I osoba zo 
stała zgnieciona przez ramę okien- 
ną na ul. Czerniakowskiej. Wsku- 
tek zatrucia mięsem zmarła 1 oso- 
ba. 1 osoba została śmiertelnie po- 
gryziona przez kota. Wskutek wy 
wrócenia się łodzi na Wiśle utonę- 
ła 1 osoba. Kasiarze rozpruli 2 ka- 
sy, zabierając z.nich 700 zł. Ogó- 
łem w październiku zginęło tragi- 
czną śmiercią 56 osób, 


powiatowe związki samorządowe 
wypłacania niewydzielonym  mia- 
stom 50 proc. sum, pobranych 
przeż nie tytułem opłat drogowych 
na obszarze tych miast, 3) wpro- 
wadzenie. opodatkowania na rzecz 
miast placów nie zabudowanych 
lub niedostatecznie zabudowanych 
4) przyznanie miastom prawa wy- 
łączności na oczyszczanie ulic i wy 
wóz śmieci oraz prawa poboru 
odpowiednich opłat, 5) przywró- 
cenie miastom prawa poboru o- 
płat postojowych na placach pub- 
licznych, 6) przekazanie miastom 
z powrotem wymiaru i poboru po- 
datków od nieruchomości i lokali 
kp; 


Gd zł. 2.— tygodniewo 
C. E. R. Elektoralna 30 


| OGŁOSZENIA DROBNE | 
A. A.A. A. A.) TAPCZANY 


higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy - łóżka system angiel- 
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. Wytwórnia „Polonja“ Twar 
da 5, telefon 2-47-67. 

miesięcz- 


A) MEBLE 100 Z 


« nie plaş 
cąc można mieć piękną sypialnię, 
gabinet. Salon lub jadalnię z cen- 
nych drzew egzotycznych, skromniej 
sze lecz solidne 50 miesięcznie. Ko- 
losalny wybór. Urządzamy pensjona- 
ty „kluby. Przyjmujemy obstalunki 
stolarsko-tapicerskie. Gwarancja so- 
lidności. długoterminowy kredyt. Ce- 
ny bezkonkurencyjne. Gotówką ra- 
bat. Zamieniamy stare na nowe. Ra- 
delicki, Nowy Świat 80 róg Pierac- 

złotych. 


kiego. 
20 miesięcznie. 


UTRA zapółdarmo. 
Bez zaliczki od 
— damskie trzyćwierciowe. 


Męskie 
Lisy. 
Leszno 
rzane Paletka KU tki Skórza- 
dziecinne, ne, Ubiory 
Sportowe, Topiel. Nalewki 39, telefon 


FU 
11-72-69. 


GUM": wyroby, worki do 'go- 
rącej wody, irygatory, gąbki 
it. p. Z. Różycki, Marszałkowska 82, 
$-to Krzyska 19, Trębacka 3. 


wa, dzierżawczyni bufetu w gim- 
nazjum im. Reja i oświadczyła, że 
palto jest jej własnością. Złodzie- 
ja, którym okazał się Daniel Ry- 
ba (nigdzie niemeldowany), osa- 
dzono w areszcie. 


Co wyświetlają kina? 


cych na budowlach — na robotach | ADRIA: Maia Stuart". 
publicznych, elektromonterów, hydra | APOLLO: „Dwa dni w raju", 


„Czerwony kapturek“. 

MOR: ,.Złotowłosy brzdąc* i „Świa 

tło.w ciemności”. à 

ACRON: „Mazur“ i „Namiętin ko- 
chankowie“. ¿ 

AS: „Kochaj tylko mnie“, 
ATLANTIC: „Anthony Adwers“, 
BAŁTYK: „Kobieta ma zawsze ra-| 

cję". 

BIS: „Zew krwi“ i „Mała mateczka”. 
CAPITOL: „Trędowata*. 
Pocz. 4, 


CAPITOL: $ 
„TRĘDOWATA” 


W rol, główn, 


Eiżbieta BarszCzewSka 
Franciszek Brodniewicz 


CASINO: 
Eggerth. 


CASIN 


KOWRONEN 


- Martą Eggerth 


COLOSSEUM: „Cissy“ 

CORSO: „Pod palącym niebem Ar. 
gentyńy* i rewja. 

CZARY: „Pan Twardowski“. 

FAMA: „Amerykańskie awantury“. 

FILHARMONIA: „Godzina pokusy“ 

FLORIDA: „Zapomniany człowiek“ i 
„Świat jest zakochany“. 


z Martą 


„Skowronek“ 


4, 6, 8, 10 
święta od 12-e 


FORUM: „Krwawe perły” i „Potę- 
pieniec*. í 
ELITE: „Panowie w cylindrach" i 


„Pokój Nr. 303“. 
EUROPA: „Król kobiet“, 
GDYNIA: „Maira Baszkircew”. 
HOLLOWOOD: „Ostatni akord“ i re. 
| wja z R. Gierasieńskim. 


HOLLYWOOD 


początek o godz. 5.45 
w niedziele i święta o 3.45 


Ostatni akord 


na scenie rewia 
na czele zesp. R. Gierasieński 


HELIOS: „Straszny dwór“. 
ITALIA: „Czarny Anioł", - 
KOMETA: „Carewicz* į rewia. 
mA Kino- 


| Tar KOMETA == 


ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51. 


Marta Eggerth, George Alexander: 
Hans Sóhnker 


CAREWICZ 


według operetki Fr. LEHARA 
Reżyser: Victor JANSON 
REWIJA 


HELIOS: „Róża“ i dodatki. 
LOS: „Ewa* z Magdą Schneider. 


MASKA: „Bunt zwierząt“ i „Prome- 


nada miłości“, 


METRO' „Caliente — miasto miłoś- 


ci“ i rewia. 


MEWA: „Anna Karenina“ į „Złoto 
włosy brzdąc *. 


P 


MUCHA: „Drogi bez powrotu“ i 


„Przygody gechowca'. 
MAJESTIC: „Jadzia“ ze Smosarską. 


MAJESTIC ,. 


Nasze stałe ceny 
Balk. 75. Parter 1 


SMOSARSKA 


JAKO 


JADZIA 


Dozwol.. ad 7 lat 


NOWA TOMBOLA: „Biała parada” 
i „Czerwony sułtan“. 
KINO MIEJSKIE „Magnolja*, 


Kimo MIEJSKIE 


Pocz. 6, 8, 10. Swięta 4, 6, 8, 10 
Ostatnie dni! 


irena Dunne 


„MAGNOLJA” 


Urzędnicze 50 gr. > miejsca 
(za wyjątkiem premjer i świąt). 


OKO PRASKIE: „Roberta“ i „Kuku. 
racza*. 
PAN: „Bolek i Lolek“. 


PAN ****5 
Miolt DYMSZA 


w komedi! 


„BOLEŃ i OLER“ 


PETIT TRIANON: „Żona dwuch mę 
żów* i „Będziesz zawsze moja”. . 

POPULARNY: „Potępieniec* i rewja. 

PROMIEŃ: „Nasi chłepcy maryna- 
rze'i „lskor*. 

PRAGA: „Mazur* i rewja. 

RAJ: „Ostatni posterunek". 

RIALTO: „Pan z miljonami*, 

RIVIERA: „Peter Ibbetson“ i „ABC 
miłości'ł 

ENA: „Czarne Róże* i „Wesoła 
noc“. A 

ROMA: „Toni z Wiednia“. i 

ROXY: Jan Kiepura w „Pieśni miło- 
ści”. 

SFINKS: „Judel gra na skrzypcach“. 

SOKÓŁ: „Jedna z tysiąca* i „Mąz 
— detektywem“. : 

SORRENTO: „Roześmiane oczy“ i 
„Miłość w czołgu“, 

STUDIU; „Mayerling“. 

STYLOWY: „Panna Lili” 

ŚWIATOWID: „Bohater“ 
Beery. 

TON: „Czarny anioł“, 

UCIECHA: „Cygańskie dziewczę“. 

UNIA: „Nowe przygody Tarzana“ i 
rewia. 

VARIETE (gmach Cyrku): ,Czerwo- 
ny wóz“ i „Kochaj tylko mnie". 


APES YZ I AZER 
Nasza Rubryka 


Poszukiwanie pracy 

MASZYNISTA DRUKARSKI ma- 
szyn płaskich, zd ziesięcioletnią prak 
tyką, wszechstronnie obeznany z ro- 
botami drukarskimi, poszukuje pra- 
cy. Zgłoszenia do Adm. „Robotnika“ 
pod „Dowód osobisty 625“, 

O PRACĘ. Uprzejmie proszę o z8- 
ofiarowanie mi jakiejkolwiek pracy. 
Adres: Strzelecka 29—84. 


Ki- 


no 


z F. Gaal. 
W. 


Odbito w drukarni Sp. Naktadowo-Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7. 


